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Jak Sie chce uderzyć...
Rozumnej odpowiedzi udzielił p. marszałek

Sejmu na naiwne pytanie prezesa Koła Żydo­
wskiego, posła Hartglasa...

Ciekawski p. prezes Koła chciał się konie­
cznie dowiedzieć, o czem mówiono na konfe­
rencji przedstawicieli klubów polskich na skn 
tek zaproszenia p. Marszałka Sejmu i pod Je­
go przewodnictwem. Chciał wiedzieć, o czem 
mówiono w dyskretnem gronie, którego skjad 
sam, jasno dowodzi, że intencją konferują­
cych było właśnie, aby prezes Koła Żydow ­
skiego o treści konferencji nic nie wiedział...

Ale to nie sama naiwność podyktowała p. 
prezesowi Koła powyższą interpelację. Coś 
więcej! Pretensjonalność.... Jako z wolnego 
wyboru równouprawnionych obywateli poseł 
Rzeczypospolitej, który w  m yśl Konstytucji i 
regulaminu dopuszczony do wyboru Prezy- 
djum Sejmu z prawa tego skorzystał i na obe 
cnego Marszałka Sejmu głos swój oddał, nie 
rozumie p. prezes Koła, jakim  sposobem P re ­
zydent Izby może pom ijać przy konferencjach, 
dotyczących zagadnień, ważnych dla całego 
Sejmu —  jego część, przedstawicieli * m n ie j­
szości narodowych. Pretensjonalność la oka­
zuje się nie na* miejscu. P. Marszałek Sejmu 
w  odpowiedzi wyjaśnił, że zaprosił tylko do 
siebie kilku Panów „na lody". A  chyba w szy­
scy się zgodzimy, że jest prywatną rzeczą go­
spodarza, kogo chce lodami częstować,..

Jakżeż mógł Prezes Koła Żydowskiego wpra 
szać się na prywatne przyjęcie i do tego oka­
zać tyle niedyskretnej ciekawości?

Znamy wszyscy p. Prezesa Hartglasa i wie 
my, że ani nie jest taki łakomy, ani nietakto­
wny...

Okazał się tylko „taktycznym". Taktyka 
interpelacji była najzupełniej na miejscu. 
Sprowokowała ona odpowiedź, mocno zbliżo­
ną do owego słynnego już tłumaczenia się: 
„po pierwsze garnka wcale nie pożyczałam, 
po drugie był złamany kiedy go pożyczyłam...". 
Odpowiedź ta rzuca bogaty snop jasnego świa 
tła na aktualne znowu w  tej chw ili —  zaga­
dnienie, któremu poświęconą była owa —  nie 
pierwsza —  tajna konferencja przedstawicie­
li klubów polskich pod przewodnictwem p. 
marszałka Sejmu. P. Marszałek bowiem, 
stwierdziwszy najpierw, że nie jest wcale zo­
bowiązany relacjonować o prywatnych swo­
ich przyjęciach, jednak dla rozprószenia róż­
nych plotek wyjaśnił, że nie zaprosił przedsta­
wicie u klubów mniejszości narodowych, a l­
bowiem znane mu jest ich bezwzględne nega­
tywne stanowisko wobec zawartego kompromi 
su, Trudooby było zaiste odmówić racji te­
muż stanowisku, gdyby nie jedna Jedyna oko 
liczDość, a mianowicie ta, że zanim stanowi­
sko mniejszości narodowych do kompromisu 
mogło być negatywna, albowiem nie było je­
szcze wogółe kompromisu, tylko go dopiero 
tworzono, p. marszałek rzucając na szalę poro 
zumienia o treść ustaw samorządowych cały 
swój autorytet jako przedstawiciel Sejmu, ani 
razu nie próbował wpłynąć na stanowisko 
mniejszości narodowych przez rozszerzenie 
podstaw kompromisu. Przeclwnlel Bez dzisiej­
szego rzekomo usprawiedliwiającego powodu

niejednokrotnie in icjował i przewodniczył kon 
ferencjom, na które poza przedstawicielami 
klubów polskich nikogo nie zapraszał.

] tak dzisiejszy „powód" jest tylko następ­
stwem przyczyny, że przedstawiciel całego 
Se/mu stał się rzecznikiem tylko jednej jego 
części. Rzecz zresztą stara i jasna. O „p rzy­
czynę" mniejsza. Jak się chce uderzyć... to się 
przyczyna znajdzie!!

Nam nie o przyczyny, ale o uderzenie idzie.

Żal głęboki zmusza nas do tych kilku uwag, 
A le trudno. Gdy Prezydent parlamentu scho­
dzi z wysokiej trybuny przedstawiciela całej 
Izby do kuluarów międzyklubowych w  cha­
rakterze jednostronnego medjatora, opinja je ­
go podlega dyskusji, a postępowanie krytyce.

W ytworzona sytuacja poucza mniejszości 
narodowe nietylko, że w  konkretnym wypad­
ku pójść muszą swoją drogą, ale że w  każ­
dym wypadku skazane są tylko na siebie.

W ątpić wypada, czy p. marszałek Rataj tej 
nauki chciał nam udzielić...

Pos. Dr Abraham Insler.

o iniet i l i i
Berlin, 22 6. P A T . W  powrocie z Paryża do 

W arszawy p. minister Zaleski przejeżdżając 
przez Zagłębie Ruhry udzielił korespondentom 
dwóch dzienników berlińkich „Bc^liner Tag- 
blattu" i „Vossische Zeitung" wywiadu na te­
mat ogólnej sytuacji na wschodzie przy spe­
cjalnym  uwzględnieniu stosunku Polski do 
Niemiec oraz do Rosji.

l i i i  u t e  s o i M M i e -
warunkiem dobrych stosunków 

politycznych
P. minister oświadczył, że najlepszym środ­

kiem do poprawienia stosunków politycznych 
między Niemcami i Polską, jest zdaniem pa­
na ministra, nawiązanie jak najżywszych sto­
sunków handlowych między oboma państwa­
mi. Ułożenie się stosunków politycznych m ię­
dzy Polską a Niemcami zależy bezwarunkowo 
od stosunków handlowych. Zbliżenie gospodar 
cze między dwoma państwami sąsiadującymi 
ze sobą stwarza sieć stosunków osobistych, 
dzięki którym ludy wzajemnie lepiej się po­
znają i uczą cenić.

S y t u a c j a  n a  w s c h o d z i e  E ł u n n ,

Na pytanie jak ocenia przypuszczalny dal­
szy rozwój stosunków na wschodzie europej­
skim p. minister odpowiedział: Bezwarunko­
w o optymistycznie. Pan minister nie w idzi 
w interesach polsko-sowieckiecb żadnych roz 
bieżnoścl, które nie dałyby się usunąć. Rosja 
bowiem nie może być zainteresowaną w  kom ­
plikowaniu stosunku swego do Polski podo­
bnie jak interesom polskim nie mogą odpowia 
dać zawikłania z »ją , wobec tego minister 
nie w idzi okoliczności wśród jakich mogłyby 
właśnie powstać trudności, przeciwnie, stosun 
k i polsko-sowieckie znowu się poprawiają. 
Nawiązując do ostatnich wypadków p- m ini­
ster wskazał, że chwilowe zamącenie stosunku 
między dwoma krajam i na skutek przypad­
kowych wydarzeń lub uchylających się z pod 
kontroli przyczyn, nie da się mimo najlepszej 
w oli uniknąć- Mimo wszystko —  powiedział p. 
minister —  mogę z zadowoleniem stwierdzić, 
że w  ciągu ostatnich trzech lat stosunki m ię­
dzy Polską A Rosją znacznie się poprawiły 
Naszem s*czerem życzeniem jest, aby stosunki 

j;ly dalsemu pogłębieniu.

Locarnc wschodnie
.lpytanie —  jak Rząd polski odnosi się

, do projektu Locarna wschodniego, pan m in i­
ster odparł: „Należałoby sobie bezwarunkowo 
w  interesie Europy a nawet całego świata ży ­
czyć powstania ententy, któraby dawała spe­
cjalne gwarancje dla wschodu. W  tym sensie 
dążymy do zawarcia paktu o nieagresji z Ro­
sją-

Anglia — Rosja
Zapytany o następstwa, jakie może pocią­

gnąć za sobą zerwanie stosunków anglelsko- 
sowieckich, p. minister oświadczył, że nie Wie 
rzy, aby obecny kryzys w  stosunkach angiel- 
śko-sowieckich miał wciągnąć w  konflikt tak­
że i inne państwa. Jest on przekonany, że cho­
dzi tu bezwarunkowo tylko o sprawę, która 
dotyczy wyłącznie A n g lji i Rosji. Ostanie w ia 
domości, jakie p. minister otrzymał z Londy­
nu potwierdzają jego wrażenie, że rząd brytyj 
ski nie przedsięwieźmie żadnych kroków, któ­
re m ogłyby doprowadzić do skomplikowania 
sytuacji politycznej. Odwrotnie, stara się on o 
utrzymanie pokoju i u dzk fi ze swej strony 
poparcia każdej inicjatywie, która dążyć bę­
dzie do pacyfikacji wschodu.

M t  ■  iM w  d i f a t u m
Warszawa. 23. 6. PA T . Dziś o godzinie 9 ra 

no powrócił do W arszaw y z sesji Rady L igi 
Narodów minister spraw zagranicznych Zale­
ski. Na dworcu oczekiwali ministra przedsta­
wiciele w ładz z komisarzem rządu Jaroszewi­
czem na czele, szef protokołu dyplomatycznego 
p. Przeździecki, dyrektor departamentu polity­
cznego Arciszewski, dyrektor departamentu ad 
miflistracyjnego pułk. Matuszewski oraz grono 
urzędników MSZ.

K u H a  p i t u m  i m H n  S ting
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 28 6, Sin. W czoraj o godz. 10 
wieczór przybył do Belwederu p. marszałek 
Rataj i został natychmiast przyjęły przez mar 
szalka Piłsudskiego. Konferencja ta, co do któ 
rej tematu nie ujawniono żadnych szczegółów 
młała dotyczyć, jak na|eży przypuszczać, osła 
tnłego posiedzenia Sejmu, na którem przepro 
wadzono zmianę Konstytucji oraz dalszych 
prac Sejmu.

W  związku z tern krążą pogłoski o blizkiem 
rozwiązaniu Sejmu.
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samorządowych?
Dyskusja na ten temat toczyła sie w komisji wojskowej Sejmu.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa. 23.  6. (Sin) Sejmowa komisja woj 
skowa przystąpiła dzisiaj do rozpatrzenia wnio 
sku w  sprawie uzupełnienia ustawy o podstawo 
wyuh prawach i obowiązkach oficerów i szereg. 
[Wnioski te podpisane przez 5 klubów sejmo­
wych , a mianowicie ZLN, CH. D., CH. N. 
Pśast i NPR  dotyczą udziału w  wyborach do 
ciał samorządowych oficerów. Przed przystą­
pieniem do porządku obrad przewodniczący' 
poseł Mączyński oświadczył, iż z ministerstwa 
spraw wojskowych otrzymał wiadomość, że 
nikt z ramienia rządu nie będzie brał udziału 
W obradach komisji.

Poseł ‘Załuska (ZLN ) referując wnioski, zinie 
izające do uzupełnienia sejmowej ustawy o pod 
stawowych obowiązkach oraz prawach ofice­
rów i szeregowych wskazał na artykuł 12 kon 
Stytucji, który u y  raź nie zabrania oficerom bra 
ma  udziału w  wyborach do sejmu i senatu.

Co sie tyczy udziału oficerów w  wyborach 
do ciał samorządowych w  tej sprawie istnieje 
duka, którą chcą wnioskodawcy zapełnić, proje 

jac, aby do artykułu 61 ustawy o prawach 
1 obowiązkach oficerów dodać ustęp treści na 
stępującej: Nie przysługuje im natomiast ani 
tt^ynne. aui bierne prawo wyborcze do jakich­
kolw iek ciał publicznych, państwowych, samo­
rządowych, wyznaniowych itp.

Poseł Libermann (P P S ) wniósł, aby komisja i 
awróciła się do ministerstwa spraw wojsko- I

l&ttngawa, 23 6. Sin. Na dzisiejszem posie- 
ttsenk  kom isji konstytucyjnej został przędło- 
Ifcsagf Bowy projekt zm iany ordynacji wybor- 
rzej do Sejmu i Senatu, wyłoniony podczas 
sozmów m iędzy posłami praw icy w  czasie 
Sery j sejmowych. Główną zasadą tego proje­
ktu jest zmniejszenie liczby posłów, a miano 
.fticie w  grupie centralnej i zachodniej liczba 
Ich ma wynosić 280 zaś w  grupie wschodniej 
60 Lista państwowa obejmuje 60 mandatów, 
przyczem ustalono zasadę w ielkich okręgów.

Tak np. Sambor i Lw ów -pow iat mają stano- 
(Wić jeden okręg w yborczy z 8 mandatami, za­
miast jak poprzednio 13; Stryj i Stanisławów 
mają stanowić jeden okręg w yborczy (dotych­
czas 2) z 9 mandatami, zamiast, jak poprzednio

Warszawa, 22 6. Sin Dziś przyjechał do 
STarszawy minister spraw zagranicznych p. 
'Zaleski, oświadczy! po przyjeżdzie do W arsza 
Wy w  rozmowie z dziennikarzami, że nie m o­
le  jeszcze nic m ówić o notach sowieckich, al- 
bow -em nie zna jeszcze ich tekstu. Kwestję, 

Polska na notę odpowie i jakodpowie, bę-

Budapeszt, 23 6. (D ) Poseł Józef Sterei, wply 
,wowy członek partji rządowej postawił w  par 
lamencie węgierskim wniosek o wystąpienie 
W  egier z L ig i Narodów Wnioskodawca uzasa 
lid  i swój wniosek tern, że Rada L ig i Narodów

wych o wyjaśnienie, jakimi motywami kiero­
w ał się rząd, nadając oficerom prawo w ybor­
cze. Ponaato poseł Libermann zgłosił wniosek, 
aby sprawa ta była załatwioną ogólnie przez 
komisję konstytucyjną i wojskową.

Poseł Polakiewicz (Str. Chł.) zapytuje, dla­
czego z takim pospiechem traktowano tą spra 
wę. Mówca nie miał możności zapoznania się 
z wnioskami i stwierdza że wojskowym nada­
ne zostało prawo głosowania do samorządu 
na podstawie dekretu naczelnika państwa, któ­
ry się ukazał za czasów, kiedy premjerem był 
inż. Moraczewski.

Po  dłuższej dyskusji uchwalono 13 glosami 
przeciwko dwom, wstrzymującym $ię od g ło ­
sowania pierwszy wniosek posła Libermanna, 
tej treści: Sejmowa komisja wojskowa w zyw a  
rząd, aby udzielił jej wyjaśnień w  sprawie za­
rządzenia, mocą którgo uznano dopuszczalność 
wykonywania przez wojskowych czynnego 
prawa wyborczego do samorządów.

Przyjęto  następnie drugi wniosek posła Li- 
bernianna według którego sprawa załatwiona 
będzie wspólnie przez komisję wojskową i kon 
stytucyjną. Termin posiedzenia obu połączo­
nych komisyj, w yznaczy przewodniczący.

Na następnem posiedzeniu komisji wojsko­
wej, które odbędzie się 24 bm. omawiana bę­
dzie sprawa zasiłków dła rodzin osób powoła­
nych na ćwiczenia.

15, Tarnopol i Złoczów  jeden okręg w yborczy 
z 12 mandatami poprzednio 18), Łuck, Krzemie 
niec i Kowel, jeden okręg z 10 mandatami (do 
tychczas 16), Brześć i Pińsk jeatn okręg z 8 
mandatami (poprzednio 10), Nowogródek i Lida 
jeden okręg z 9 mandatami (poprzednio 13), nad 
to wprowadza się związki list wyborczych, 
które musiałyby być wniesione 14 dni przed 
dniem wyborów . Związki list wyborczych zgło 
szone w  państwowej komisji wyborczej są nie 
dopuszczalne. Ogólna liczba mandatów na li­
ście państwowej została powiększona o 8 man­
datów (dawniej 72 obecnie 80).

Pow yższe zasady nie są wyrazem  poglądów 
projektodawców, lecz tylko wyrażają progra­
mowe podstawy ewentualnego porozumienia.

dzie mógł p. minister ustalić jedynie na pod­
stawie porozumienia z panem premjerem.

W  lej chwili, jak się dowiadujemy, p. pre- 
m jer pi zyjął p. ministra spraw zagranicznych 
i należy się spodziewać według krążących po 
gło.sek, że już jutro nastąpi odpowiedź na no­
tę sowiecką.

na ostatniej swej seji odroczyła sporną m ię­
dzy Rumunją a W ęgram i kwestję o udrzkodo 
wonie z powodu wywłaszczenia węgierskich 
obywateli, którzy optowali na rzecz W ęgier.

jugosłowiańskiego dragowamana D juraskowl- 
cza jest wewnętrzną sprawą A lbanjL Jugo­
sławia nie może dłużej pozostać bierną, tein- 
bardziej, że rząd albański zamierza shazrsł 
na śmierć Djuraskowicza. Krok ten Jugosła- 
w ja  będzie uważała za prowokację, na tetórg 
energicznie odpowie.

 o——

0 r i p i t  Seinu nie l i i  m
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 22 6. W  dzisiejszym  pismacS 
ukazała się wiadomość, że rzekomo podczaf 
wczorajsze] konferencji w  Belwederze umawta 
no sprawę rozwiązania Sejmu. Jak się dow ia­
dujemy. wiadomość ta nie polega nu p u m  
dzie.

— o ■

M o n  i i i  G M n t m  l i s im i  i  n a
(Telefonem  od naszego korc-pomleaia)

Werszawa, 22 6. Sin. Jak się dowiadujem y 
z dniem 1 lipr i zostanie powołany na Stano­
wisko prezesa Banku Gospodarstwa K rajow e­
go generał GóreckL Nom inacja ta ma na ceło! 
usprawnienie działalności Banku Gospodar­
stwa Krajowego.

 o— •

Pożyczka dła Palestyny
Jei ozouma. 22 6 ŻA T . W  oficja lnym  orga­

nie rządu palestyńskiego ogłoszony jest komu­
nikat w  sprawie pożyczki krajow ej dł,» Pa le­
styny w  wysokości 4 i pół miłjona funtów. 
Równocześnie podane jest, że pai lament an­
gielski upoważnił ministerstwo fin m ió w  do 
przyjęcia gwarancji pożyczki. W yskoi Kom i­
sarz dla Palestyny, Lord Plurner, zostaje upo­
ważniony do wypuszczenia obligacji na sumę 
4 i pół m iljona funtów za pośrednictwem Ban­
ku Angielskiego. Am ortyzację pożyczki pokry­
wać będą w p ływ y rządu palestyńskiego.

 o—

Interpelacja w parlamencie ang. 
w oprawie katastrofy lotnicza] 

w Palestynie
Londyn. (Ż A T ) Na ostatniem posiedzeniu par 

lamentu angielskiego poseł pułk. Day zapytał 
ministra kolonii, czy została wyznaczona ko­
misja śledcza dla dokładnego zbadania przy­
czyn katastrofy lotniczej, jaka się zdarzyła z 
oficereme Hovard‘em w  Palestynie. Oficer ten 
w raz ze swoim obserwatorem Tu rvey  spadli 
i ponieśli śmierć na miejscu. Interpelujący za­
pytuje czy  śledztwo zostało przeprowadzone 
i kiedy będą ogłoszone rezultaty.

Minister lotnictwa Sir Samuel Hoare odpo­
wiedział, że komisja śledcza dla zbadania tego 
nieszczęśliwego wypadku została już wyzna­
czona i ogłosi wyniki swego śledztwa po ukoi 
czeniu tegoż.

 o 1

Mmi shaiiika i n M a e g a  w Palestjiie
Jerozolima. (Ż A T ) Strażnik żydowski w  kolo 

nji Hulda został ciężko ranny przez złodzieja 
araDskiego. który usiłował przedostać się do 
kolonji. Stan rannego strażnika jest bardzo po­
ważny.

Odpowiedzi redakcU.
H. K., ANDRYCHÓW I  IN.: W  piśmie nasaem 

ogłosiliśmy z grzeczności komunikat Między nar. 
Zw. Wierzycieli Banku Rzeszy niern. co do walo­
ryzacji przedwojennych banknotów niemieckich 
(adres: p. Wł. Lelek. Kraków. Dietlowska 92). 
Stanowisko zasadnicze redakcji w  tej sprawie, wy 
rażone dawniej, nie uległo obecnie zmianie

UCZEŃ: Rzecz nada się może do pisma studen­
ckiego; dla naś — nie.

Naostrzenie konfliktu albańsko-jugosłow
Belgrad, 23 6. (Tel. wl.) Rząd jugosłowiań 

utrzymał diogą poufną wiadomość, że
an- . banja mimo wspomego 
A l- I pozostaje przy

demarche mocarstw 
tem, że sprawa aresztowanego

Celem uniknięcia przerwy w wy - 
sylce pisma prosimy o r ych l e  od­
nawianie prenumeraty na miesiąc 
lipiec.

Jttie niii! w Brdf Datjiwflonin tlee Rirowadiii pram?
(Telefonem od naszego korespondenta).

M  n lp liii nuli ulitiłii i» fm uli mMi
Telefonem od naszego korespondenta.

Wniosek w parlamencie węgierskim
o wystąpienie Węgier z Ligi Narodów

(Telegram własny „Nowego Dziennika")
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W obliczu wydarzeń w Chinach
Poglądy znakomitego polityka francuskiego,

x$pri»*erctujitpego sfery postępowe i dempkAity 
C?USi ?aipteresują z pewnością szerękie rze,- 
sze Caytelników. zwłaszcza, i?  problemy 
l>r*8żeń poruszone nąleżą dP najżywotniej. 

■ s$yp|j 1 nąiakinainiejszycb zagadnień polityki 
Współczesnej. —  Red.

Sąflgę. 1 e należy umieć pppżynić ustępstwa, 
ido Jctórych się będzie zmuszony’1', zanim wybj 
je H d  >ns mpsiJ, Ma.n na myśń traktaty nąrzp 
pone Chinom, Sadze, ż« należy poddać zrewido 
.wutiu tak samo nasze idee iąk i traktaty, żp 
iłSrJectwem byłoby oceniać wydarzenia roku 
1909 ng podstawie wjBomnieć o wydarzeniach 
rekli 1008, a nawet na podstawie' oceny te. 
kfttw g roku 1B12 zaopatrzonych w  podpis 
ShiH—,!fgt-8enu. Nowe Chiny uległy w  znacznie 
nte»*.i! gytn stopniu wpływom propagandy Ka- 
•acnana i Borodina, niż naukom, płynącym % 
prsyglądaiia się obrazom wojny na Zachodzie 
3 niesamowitym skutkom Sie skleconego poko­
ju. Azja Ple wierzy Tnż w  Europę —  nietylko y  
jej wyższość, ul® rptosf w  Istnienie jej, jako 
Pirodka cywilizacji i potęgi,

Uczniowie Sun-Yat-Sena obrócili przeciw Eu 
rOPęjOZykW ostrze klątwy, którą prorok rewo 
łUCji zamierzał rzucić na Mandżurów.

Zachód stężał w pysze zachwytu nad swoją 
cyw ilizac je  Europejczycy nadali sobie pozory 
nieomylnych sędziów, których kompetencja 
rozciąga aię na świat cały  ̂ wyjątkiem obu A- 
m iryk. Przyglądali się obojętnie akcji strati gi 
g in e i, zainicjowanej na Dalekim Wschodzie 
przez dyplomację moskiewską: „Stara waśń
m łfdzy Anglio 1 Rosją", wyjaśniali obznajmle- 
14 g bistorją* Jedyne zainteresowane w  tej spra 
w ie  państwo Anglja, miała sama uregulować tę 
kwestię z pomocą swych flot wojennych. Kilka 
pancerników, które wyładują na brzeg „kąwa- 
lerję Sw. Jerzego", a rewolta antięuropej3ka 
zruduauje się WPet do rozmiarów zw ykłej bi­
tw y  m iedzy generałami chińskimi, Dzisiaj cało 
ta fa łszywa przytomność umysłu ustąpiła miej 
sea panice. Tąk, teraz czynimy mea euipa. przy 
znajęmy się do naszej ignorancji uwiecznionej 
w traktacie wersalskim (art. I2b-1,44), do męski 
nerji postępowania wobec Chin, do niezręczno 
śęi 1 obłudy.

Decyzje powzięte teraz są jednak negatywne. 
Zgadzamy się w szyscy na to. że nie można po 
zwolió na przyłączenie się 400 mjljonów Chiń 
czyków  do 150 milionów Rosjan, nie można zo 
stawić Anglji na łun bolszewizmu. Owszem. A- 
le lr chłopstwo chińskie postawi skuteczniejsze 
tamy poitępom bdlszewizmu. niż żołnierze 
brytańscy i w łoscy. Pozytywnych  planów nie 
walać jpduak. A tu czas nagli Europa winna de 
cydować o gwei polityce azjatyckiej w  Europie, 

Han wrogów jest na znany, Nietylko przy­
znano »ie  doń, ale proklamowano go nawet, 
Związać Japonję z Rosła, przyłączyć do Wgo 
aljansu Cłu ny i Niemcy —  na tern polega plan. 
tm m m

ogłoszony przez „Izw iestja", nie zdtmentowa 
ny przez Japonję, znany p. Stresemannowi. Pod 
pisanie traktatu roesyjsko-japońskiego koincy- 
dowało z kongresem panazjaryckim w  Nagasa­
ki. Porozumienie Anglji z Japonją jęst pierw­
szym zasadniczym warunkiem niezbędnym dla 
właściwej orjęntąeji politygi wschodniej. Nie 
możemy skłonić Ameryki do ptwarcja brąm jej 
portów dla emigracji japońskiej, Tem go rze j 
Trzeba ekspansji japońskiej w  Azji pozostawić 
mięjsęe, przestrzeń proporcjonalną do jej prze. 
ludnienia. Przedewszystkiem!

Jednocześnie nałoży jednak przekonać Niem 
cy o konieczności wypełnienia przez nie icn 
właściwej roli na Zachodzie. Wyelim inowane z 
Dąiekiego Wschodu przez w p ływ y i akcję Japo 
nji, Niemcy nię omieszkały nawiązać przyjaz­
nych stosunków z tą ąąmą Japonią, której pr«y 
jaźń zamierzaliśmy wykorzystać, Niemcy me 
zaspokojone n? Zachodzie zw iócą  się na 
wschód, szukając tam rewanżu na tlę jakiejś me 
tnej kombinacji, Francja musi rozw ażyć zatem 
dokładnie i Spiśle wszystkie możliwości, nie za 
pominając o Jedynie pożytecznej maksymie po­
litycznej: do ut des.

Maksymę tę trudno stosować, mając do czy 
nienia z mistycznymi tyranami ZSSR. Nie do­
szli oni jeszcze w  toku sprawowania swej w ła 
dzy do tego punktu niepokoju wewnętrznego, 
w  którym ideały partyjne muszą ustąpić miej 
sca konleęznościom bytu narodowego; nie w y  
daje się nlezbędnem poszanowanie sąsiada uży 
tocznego dla nich gospodarczo, wydaje im się, 
iż mogą go jednocześnie wabić i straszyć. 
Stąd niepewność i Wahanie, dominujące w  toku 
rokowań prowadzonych przez Francję z bol­
szewikami; kontrahent nasz odmawia bowiem 
prawa ingerencji i wglądu w  jego sprawy, przy 
właszczając sobie prawo mieszania się do na­
szej polityki wewnętrznej. Jeśli nie nastąpiło 
dotąd zerwanie, to tylko dlatego, iż f  rąnęnzi 
spodziewają się powrotu Rosji do dawnych 
aliansów. Ejnlszewizm żyw i amhicię wykazania 
się hyperamerykanizmem kłusowym; ambicja 
ta zmusi go do wyrzeczenia się zw iązków prze 
szłości. W krótce będzie na czasie postawienie 
tej kwestji na ostrzu noża .Zbliżenie francusko- 
niemięckie będzie momentem odpowiednim dla 
rozwinięcia tej kwestii.

Nię ęhee bynajmniej twierdzić, iż nie istnieje 
problemat chiński niezależnie od wszystkich in 
nych problematów,, ale jestem zdania, iż utrzy 
manie normalnych stosunków między Chinami 
a Zachodem będzie uzależnione od przyjścia do 
skutku ogólnego porozumienia między narada 
mi europejskiemi. Wszystko, co bedzie przed­
sięwzięte poza obrębem podobnego porozumie­
nia, nie wyda dobrych skinków. nie rokuje trwa 
łości. . '

Anatolu de Morizie
Senator, b. minister,
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Świecki dom —  ratusz wiedeński —  zaja­
śniał tysiącami żarówek, niby bajei zny patac 
z tysiąca i jednej nocy. Urbi et orbi ogłosiły 
fanfary 4 transmitowane przez rad jo  mowy, 
że „W iener Festwochen", festiwal wiedeński, 
się rozpoczął. Po  wystawie „W iedeń  i V. ieden 
czyęy" nastąpił ciąg dalszy „W iedeń  i obcy" 
bo „W iener Festwochen" urządzone zostały ja 
ko atrakcja dla obcych jako prupoganda dl a 
skierowania globotrutlerów i tui ystów wszfl! 
kich narodowości do stolicy FęaM w. B lisko 
50.000 obcych zjechało do W iednia, który zmo 
bilizował wszystkie swoje artystyczne i kul- 
UłnJlńt* siły, by w  ten sposób pokazać światu 
swoje walory. Byłyby istotnie „W iener lest 
wocnen" n ltdały całokształtu, gdyby domoro 
di wyznawcy swastyki nakenkreuzlerzy, sie­

dzieli spokojnie, W szczęli więc hałas i wrza­
wę, a obęy i W iedeńczycy mogli podziwiać wt 
dok przed ząmknięlemi wrotami uniwersytetu, 
strzeżonego przez silny kordon policyjny. T a ­
bor wojenny na Schuttenringul W ielk ia afisze 
w zyw ają  do „urzeczywistnienia numerus clau 
sus". N it  wolno W iedn iow i —  głoszą afisze- 
pozustać w cieniu, rnusi kroczyć obok W ęgier 
i Rumunjl etc. e!c...“  Iście kulturalny sojusz!

Numeru? clansus! N igdzie ten termin nie 
nabiera większego komizmu, jak wc Wiedniu. 
Młokosi z rodziców węgierskich i czeskich, siu 
ehający na nazwiska Pospiszil, Polifka, W a- 
truba domagają się czystości aryjsko-germań­
skiej kujtury, zakorzenionej („bodenstandig" j 
we Wiedniu. Te ostatnie zajścia we W iedniu 
zmuszają nas objeklywnie do sporządzenia Di •

lansu który podajemy.
Nie chcąc się wogóle wdawać w  polemikę, 

co do wartości i znaczenia tych wszystkich, 
którzy przysporzyli sławy i znaczenia W ie ­
dniowi, 'jak Popper-Lynkeusa, Prof. Freuaa, 
Ofnera, wybitnych Żydów, robić wystarczy bi 
lans tylko z „W iener Festwochen ' pod ką­
tem wiuzenia narouowego „numerus clausus“ l

Na program „W iener Festwochen" złożyły, 
się: zwiedzanie zabytków, teatry, wystawy, 
kengiesy etc.

Własną, rodzimą twórczość poetycką re­
prezentowali dwaj wybitni żyd zi. Artur, 
Sclinitzler i  Ryszard Beer-Hofman. Burgteateę 
wystaw ił ich sztuki „Der jungę Medai us" i 
„G raf Chaiulais".

Żyd Reinhard był jednym z największych 
środków atrakcyjnych dla obcych. Inscenizo­
wał w cyrku Renza „M irakel". Przepiękne de 
koracje i kośuół wewnątrz cyrku wybudowa­
ny został w td le własnych projektów i pod wła 
snem kierownictwem żydowskiego architekty 
Prof. Oskara Strnda!

Na wystaw ie „Sztuka austrjacka" w  Hayen 
bundzie reprezentowanych jest mnóstwo Ż y ­
dów, by tytko kilku wyliczyć, rzeżbiatz Jakób 
Lów, i maj arz-architekt Fritz Gross. W yją tko  
wo, by obcych przekonać do W iednia otwarto 
wystawę pośmiertną z pozostałych urządzeń, 
pamiętników, notatek i obrazów po Piotrze 
Altenbergu. Ryszard Englander, Żyd moraw­
ski znany światu jako Piotr Altenberg, P. A. 
i jako prawdziwy W iedeńczykl (w  ostatnich 
latach swego życia utrzym ywał się jako dumo 
krążca!)

Kongres laryngologiczny zademonstrował śwla 
tu, że W iedeń jest najwyższą szkołą dla cho 
rób nosa, krtani i uszu i ta naiwyższa szko« 
la jest prawie że czysto żydowska. Profesoro­
w ie Neuman, Hajek, Ruttin, Beck, Aleksander 
sa Żydami. W  miesięczniku fachowym  poSwtę 
conym kongresowi poważnie prace poęhodzą z 
pod pióra żydowskich profesorów docentow. ba 
nawet młodych żydowskich lekarzy jak h. . 
Dra Buchbanda z Przemyśla. Na kongresie 
dentystów zadziwiło wszystkich odkrycie le­
dwie dwudziestokilkuletniego lekarze zyJ. 
Dra W einmana o przyczynie przedwczesnego 
wypadania zębów.

Oio po krótce bilans ilustrujący znacztdle 
żydowskiej pracy dla „W iener Festwochen", 
a specjalnie dla kultury i znaczenia W iednia,

Wiedeń, w  czerwcu. T . N.

Rzeczy ciekawa
Jak za czasów carskich. Onegduj wysiedlo­

no na mocy rozporządzenia rządowego monar, 
chislów rosyjskich, zamieszanych w  incydent 
z Mgiukowem. Monarchiści zostau wy słani aa 
bezludną wyspę Kuno, .. '  . ..

W  EPOCE , IOZBROJENj A*. Dwą największa
okręty  bojow e flo ty  angielsk iej, „N e lson " i „R »* 
dney", które w  lecie dop iero w łączone zostaną da 
f lo ty  wojennej, w yposażone są w  olbiaymie ar­
m aty kalibru 40.6 cm. A rm a ty  te m ają ciężar każ­
da 107 ton. a naboje 1060 kg. każdy. Arm ata w ina* 
la  na od ległość 36 kim, i z  szybkością 2 nabofBw 
na 1 minutę.

NUNGESSER I COLI. Człoiikow«« ekepetiyjcąi,
k tórzy  w y ru szy li n iedawno na poszukiwanie tai 
nikuw Nungessera i Coli, nadesłali sprawozdania, 
w  których komunikują, że p rze lec ie li obszary N o ­
w ej Ziem i, gdzie tubylcy w yra ża ją  opinję, ie  na­
wet, gdyby lotn icy francuscy tam wylądowali, to 
nie n o g lib y  pozostać p rzy  życiu  do oWnaJ 
chw ili.

SAMOBÓJSTWO ADWOKATA Z POŁfiKJ Tl]
P A R Y Ż U . Poenod/ący z P o lsk i adwokat Zamboł- 
ler w  wieku lat 57-miu, znajdując się w  przeje- 
ździe w  Paryżu , popełnił tam onegdaj samobój­
stwo, pozbaw iając się życia z rew o lw eru  w  skrop?

R E D U K C JA  L IC Z B Y  L O R D Ó W  W  A N G L J I. 
Hząd przed łożył parlam entow i angielskiemu p ro­
jekt ustawy, przew idu jący zmniejszanie Ucril]] 
członków  izby lo rd ów  z 740 do 350.

11 a 1 11' i— I
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Na horyzoncie politycznym
Otwarcie Komisji Mandatowej
Kom isja Mandatowa L ig i Narodów odbyła 

onegdaj swoje pierwsze jawne posiedzenie. —- 
Prezydentem został powtórnie markiz Theodo 
l i  (W łoch y ), a wiceprezydentem van Etees 
(llo lan d ja ). Japończyk Yamanaka usprawie­
d liw ił swoją nieobecność chorobą swego ojca, 
angielski zaś przedstawiciel prof. Lugard ma 
przyjechać dopiero za kilka dni.

Z  m owy przewodniczącego dowiadujemy się, 
źe sprawa bezpośredniego wysłuchania auto­
rów  petycyj z terytorjów  mandatowych z  po- 
.wodu sprzeciwu rządów i Rady L ig i Naro­
dów zo! tała odłożona ad acta, przyczem prze 
^odn iczący pociesza komisję, że in icjatywa 
w łaściw ie wyszła nie od niej.

Odczytano pismo generalnego sekretarza L i 
g i Narodów, wzywające komisję do zajęcia 
stanowiska w  sprawie przyznania Niemcom 
m iejsca w  Kom isji Mandatowej.

"Wiceprezydent van Ress poruszył sprawę, 
Czemu na porządku dziennym nie znalazła się 
Itwesija kompeiencji Kom isji, poi uszona swe 
go Czasu listem rządu angielskiego z daty 8. 
października 1926 i sprawa ściślejszego okre­
ślen ia kom|>etencji w ładz mandatowych. Po 
krótkiej dyskusji w  tei sprawie uchwalono 
przenieść ją  do tajnego posiedzenia.

[W sprawie przyznania Niemcom miejsc w  
Kem ,/ Mandatowej zabrał głos prof. Rappard 
(Szwajem  ja ), k ióry zaznaczył, że Kom isja 
Mandatowa nie posiada właściwie żadnych 
politycznych zadań, członkom je j przysługuje 
Charakter adminstracyjnych rzeczoznawców, 
(Batego nie otrzymują oni ani /też otrzymać 
n ie mogą od swych rządów żadnych instru­
u j .  T a  ostrożność prof. Rapparda jest bar­
dzo znamienna albowiem dąży wyraźnie do 
tego, by przez przyznanie miejsca Niemcom 
iW t lo o ijji Madatowej nie upatrywano w  tem 
(jakiegoś sukcesu rządu niemieckiego w dzie- 
fbauie polityki- zagranicznej. . . . . . -Y-^

f t y n i  ihn  i i H t t k i  o u li m h
NffWujorskie „T im es", znane dotychczas ze 

w e j  ańtyniemieckiej orjetacji zam ieściły bar 
'ćbo znamienny artykuł o roli Niemiec na osta 
tm 4 f sesji Rady L ig i Narodów. Stresemann 
wstaniem „T im es", objął rolę Bismarcka, któ­

ry sam siebie swego czasu nazwał uczciwym 
pośrednikiem. Tę m isję mogą Niemcy speł­
nić w  obecnym konflikcie polsko-rosyjskim. 
Dlatego Niem cy mogą się słusznie domagać 
opróżnienia Nadienji. A  zresztą gdyby nawet 
Niemcy nie m iały do tego żądania prawnej 
podstawy, można im  to łatwo przyznać bez 
wielkiego ryzyka, albowiem Nadrenja może 
być na nowo łatwo okupo waną, jeśliby Nlem 
cy nie w yw iązały się ze swych zadań. Teraz 
nal.ży* Niem cy zachęcić do roli połrcd:nka^ 
należy z nim i razem współpracować, celem 
przeprowadzenia pacyfikacji świata.

Echa mowy Poincarego
Mowa Poincarego w Luneville wywołała, jak 

się tego możną było spodziewać, bardzo oży­
w ione komentarze prasy francuskiej. „Paris 
m idi“  po zaciągnięciu in form acyj u w yb it­
nych parlamentarzystów stwierdza, że należy 
się obawiać nieporozumienia między Poinca- 
rem a Briandem. Mowa Poincarego była sen­
sacją, albowiem Poincare zademonstrował 
nią, że chce powtórnie objąć kierownictwo 
zagranicznej polityki, jak to uczynił przed 
dwoma laty. Socjalistyczny „Soir“ pisze, że 
mowa Poincarego wywołała powszechne za­
niepokojenie. Nacjonalistyczny „A ven ir” , 
chwaląc dobrą pamięć Poincarego zaznacza, 
że prezydent ministrów dobrą przysługę w y ­
świadczył tą mową idei pokoju. Niemcy powin 
ny zrozumieć, że rząd francuski życzy sobie 
dalej polityki Locarna, nie zamyka jednak 
oczu na niebezpieczeństwo wywołane dzięki 
wpływom  nacjonalistów niemieckich w  obec­
nym gabinecie. Poincare podkreślił tą swoją mo 
wą, że bezpieczeństwo Francji jest równocze­
śnie zabezpieczeniem pokoju. „Volonte“ nazy­
wa mowę w  Luneville niezręczną. Opinja świa 
la u jrźy .w  niej tendencję Poincarego zdobycia 
wpływu na politykę zagraniczną Francji. 
„ L ‘oeuvre“ pisze; Podczas gdy wszyscy się 
spodziewali, że Briand* wkrótce wyzdrowieje, 
usiłują ego koledzy już teraz go zastąpić.

Pras niemiecka bardzo ostro występuje prze 
ciwko mowie Poincarego, a „Berliner Tage- 
blatt“  powołując się na pełną satysfakcję, ja ­
ką dzięki tej mowie uzyskali niemieccy nacjo 
naliści, powiada, że każdy kraj ma swego —  
Poincarego.

Rozmaitości ze świata
M t ó  z M i  So Eufetty za i ć  le n iw

(-i) Maleńki Hrebert Avram, zamieszkały u śwych 
rodziców  w  Nowym  Jorku, chciał koniecznie odwie 
jz ić  swe siostry studiujące w  Paryżu. W iedział je­
dnak dobrze, że rodzice na to za żadną cen ę . się 
■te zgodzą, dlatego przekradł się do parowca „P a ­
ryż" odchodzącego do Francji, Oświadczając mary­
narzowi, k łó iy  go zatrzymał na pokładzie, że jego 
matka leży  chura w  kaiucie, a następnie zm yliwszy 
yr ten sposób czujność marynarza, skrył się w  pióż 
■ej kajucie trzeciej klasy. Ody już okręt był na peł 
Bem morzu, wyszedł Herbert ze swej kryjówki i 
oSwiadczył, że jest głodny. Kapitan, chcąc nie 
chcąc musiał zgodzić się na nieproszonego i niepła- 
cącego gościa, ale zagroził, że skoro tylko okręi za­
winie do Havru nie wypuści go wcale na ląd, lecz 
z  powrotem odstawi do Ameryki. Ody okręt zaw i­
nął do Hawru, młody Herbert uprosił kapitana, by 
mu pozwolił przynajmniej oglądnąć miasto. Kapitan 
na to się zgodził, lecz dodał mu marynarza do to­
warzystwa. Herbertowi udało się jednak uciec na 
dw orzec kolejowy, gdzie wsiadł do pociągu, od­
jeżdżającego do Paryża, a za bilet kolejowy mógł 
już zapłacić konduktorowi, albowiem prócz 5 cen- 
timow, kióre miał w kieszeni wtenczas, kiedy wsiadł 
na okręt, zarobił w  m iędzyczasie jeszcze kilka dola 
rów  na okręcie. W  Paryżu przytrzymała go policja, 
żądając od niego paszportu, ale na jego usilne b lagi 
nia sprowadzono siostry, którym udało się w yjed­
nać dla n!ego kilkunastodniowy pobyt w Paryżu. 
P a ry ż  tak bardzo sę spodobał smarkatemu awantur 
nikowl, że chciał koniecznie tu pozostać, lecz poli­
cja się na to nie zgodziła, a Herbert Avram  odbył 
powrotną bezpłatną podróż do Ameryki.

G RO ŹB A NOW EGO W Y L E W U  M IS S IS IP I 

Z pow oda dalszych u lew  zachodzi uieoezpieczeń 
s iw o  ponow nego w y lew u  M issisipi. W oda przyp ie­
ra z godziny na godzinę. Zarządzono w szelk ie  
środki bezpieczeństwa na wypadek powodzi. Zmo 
b ilizow an o  wszystkich mężczyzn w  dorzeczu M is­
sisipi. Ludność w s i ucieka panicznie, zab ierając 
dobytek. Podniecenie m ieszkańców okolicznych 
miast ogromne.

O N EG D AJSZA  B U R Z A  N A  M O RZU  ŚRÓD- 
Z IB itN E M  była  szczególn ie gw ałtow na w  pob li­
żu b rzegów  Pa lestyn y  i Syrjii. W  oko licy  Ja ffy  u- 
szkodziła burza kilka mniejszych łodzi.

U T O N IĘ C IE  SZEŚC IU  STU D E N TÓ W . Na ża ­
glowcu. „Schw albe” , na którym  ndało się onegdaj 
pięć studentek i trzech akadem ików do M órritz  
(N iem cy), utonęło trzech studi utów i trzy  student­
ki. D w ie  studentki w y i atowała łódź duńska „A le -  
ksandrine ’.

H O L A N D J A  CHCE PODOBNO U Ł A S K A W IĆ
aresztowanych w swoim  czasie w  H adze la łs ze rzy  
franków . Tak ie  pogłosk i krążą przynajm niej w  Bu 
dapeszcie. W  zw iązku  z tem dow iaduje się jedno 
z pism w ęgiersk ich , że także W indischgraetza i 
N adossyego ułaskaw ić chce rząd w ęg iersk i już w  
miesiącu lipeu.

J E D N Ą  Z  O S T A T N IC H  SE N SAC YJ P A R Y Ż A  jest 
otw arcie  p ierw sze j m iędzynarodow ej w ys ta w y  ko­
tów . W  zw iązku z w ystaw ą  zam ieszczają dzienni­
karze szereg dowcipnych, w yw ia d ó w  z „ks iężn icz­
ka m i‘ ‘ i „k ró lew iczam i" kocimi.

P R O F . DR M. K  A U F M A N N , znakom ity specja li­
sta chorób sercowych zmarł onegdaj we Wiedniu,

wskiftek nieudanej operacji ślepej kiszki. Zm arły, 
jeden z  dyrek torów  w iedeńskiej polik lin ik i zm a it 
w  w ieku 54 lat. W e W iedniu umarł też onegdaj 
pro fesor D r ' F. Louithlen, znany derm atolog, W 
wieku lat 57.

A U T O M A T Y C Z N A  O N D U LA C JA  W ŁO S Ó W . W  
kaw iarniach, kuluarach teatrów , na dancingach t  
dworcach w  Niem czech ustaw iono automaty do 
ondulowania w łosów . P o  wrzuceniu dziesięciu  fe- 
n igów  karbów k i automatu zaczynają się nagrze­
wać.

Z A R Ę C Z Y N Y  H IS Z P A Ń S K IE J  B E A T R Y C Z Ł
W  M adrycie krążą pogłosk i o  b liskich zaręczy­
nach infantki hiszpańskiej Beatrice z ks. \¥ałjl.

W O D A B E Z  M IK R O B Ó W . K arlsbadzk i cherata 
D i R. A d ler  wpadł na pom ysł od tzy  szczani a wodyj 
z wszelk ich  m ikrobowy przyczem  w oda nie t r a d  
na smaku. D r A d le r  wsącza m ianow icie do WOÓY 
nieco chloru zab ija jącego w sze lk ie  baktei-je. N a ­
stępnie odprowadza Dr A d ler ch lor drogą chemi­
czną tak, że woJa zatrzym uje dawny smak. N o w jj 
sposób odczyszczania w ody  z bakteryj dał podo-' 
bno znakom ite wyniki.

N IE Ł A M L 1 W E  SZKŁO . Jedna z firm  nieanieb* 
kich oddała obecnie do publicznego użytku now ą 
sortę szkła, które się nie lam ie. Szkło to ma d o ­
n iosłe znaczenie, zw łaszcza dla autom obilistów  fi 
aw ia tyk i. W ytw órn ia  niemiecka spaja m ianow i­
cie i powleka szkło w arstw am i celuloidu, przez co  
szkło me łam ie się, a w  razie  zderzen ia zaginał 
się tylko. Szkło n iełam liw e dało podobno dosko­
nałe w yn ik i w  zastosowaniu do aerop lanów  i Sa­
mochodów.

R A D J O E K S P E R T Y Z A  B R Y L A N T Ó W ’ Asystent
laboratorjum  m iejsk iego w  Lyon ie, p. M alayal. w y  
nalazł now y sposób naukowego rozpoznawania', 
brylantów . Poddaje on je m ianow icie działaniu, 
u ltra fio letow ych  promieni, przyczem  w yrazistość 
zdjęć fotograficznych  w  zupełności za leży  ud 
czystości t. zw. „w o d y “ tych drogocennych kam ie­
ni. Sztuczne brylanty, i a jlep ie j nawet naśladowa­
ne, dają na płycie fotograficznej jednolicie ciemną 
plamę.

J A K  PO W S TA N O  S Ł Y N N E  ZD A N IE  N IE ­
TZSCHEGO: „G D Y  ID Z IE S Z  DO K O B IE T Y , N IE  
Z A P O M N IJ  B IC Z A "?  Znany nakładca niemiecki, 
Eugen Diederichs opow iada w  Tiiedaw.no w yda­
nych pamiętnikach o  genezie zdania N ietzschego: 
„G dy idziesz- do kobiety, nie zapomnij bicza ’ . O 
genezie tego siynego aforyzm u z „  Tako  rzecze Za­
ratustra ‘‘ dow iedział się D iederichs w  rozmoWiC 
z n iedawno zm arłym  duńsko- żydowskim  k ry ty ­
kiem Jerzym Brandesem. Zdanie to  pow sta ło  m ia­
now icie w  zw iązku z fo togra fją , na k tórej w idn ia­
ła jedna z późn iejszych b iogra fek  N ietzschego p. 
Lou Salom e z biczem w  ręku.

W IADOM OŚCI ŻY D O W S K IE

Wart pałac paca...
Biały i czerwony tetror antyłyd.
Antysemicką organizację utworzył niedaw­

no w  ParvZu były konsul carski, Nikitin. O r­
ganizacja nazywa się „Jewrasistwo" i ma na 
celu „renesans” absolutyzmu rosyjskiego i pra 
wosławia. Organizacja utrzymuje w  Paryżu 
seminarjum i kursa wojskowe w  Paryżu i 
jBe,l j-aidzie.

N ie  lepiej dzieje się w  sowietach, gdzie wsku 
tek ostatniego chaosu politycznego wzmógł się 
ruch antysemicki, popierany także przez Koła 
antyrewolucyjne, które rozpoczynają rozw y­
drzoną agitację, posiłkującą się znanemi ba j­
kami i wym ysłam i o komunizmie żydowskim. 
Z drugiej strony rozpętały sowiety, jak już 
pisaliśmy, istny terror antysjonistyczny w  Sow 
depji.

N A  R ZE C Z  N O W E J K O L O N J I R O LN E J  MIZRA 
C H IS T ó W  w  EM EK  JE S R E E L , przeznaczył ŻFN . 
9.727 aunamów ziemi.

K O N SU LE M  G E N E R A L N Y M  A U S T R J I W  JE­
R O Z O L IM IE  m ianowany zosta ł p. W a lte i Haas. j 

S T E F A N  R A D IC Z , znany przyw ódca  chłopów 
kroackich i b y ły  m inister Ju gosław ji wypowi.*- 
dział się niedawno w  w yw iad z ie  z  jednym  z  dzie- 
tiikarzy żydowskich z w ie lką  sym patją na ifcmat 
sjonizmu, k tóry  i  on uważa za jedyna m ożliw ość 
rozw iązan ia  kw estji żydow sk iej.

P o la  Kernerówna JOief Katx
Kraków Zurych

zaręczeni 
w  czerwcu 1627 r.
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PRZEGLĄD GOSPODARCZY
Nowe prawo przemysłowe

wolności przem y Alowrj, —  Ograniczenie przemysłów koncesjonowanych. —  Wolne 
korporacje przemysłowe. Dowód uzdolnienie.

Po 6 latach pracy redakcyjnej i dość g o rą ­
cych dyskusjach ukazało się wre„zde prawo 
przemysłowe jako rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej  z dnia 7. czerwca 1927 r. z 
y — 7 obowiązującą ustawy. Przyczyną tak 
hhłgksj zwłoki była w pierwszym rzędzie 
kwcatja Wolności przemysłowej a następnie 
kwestju dowodu uzdolnienia dla rzemieślni­
ków. W  obu tych kwestjach zajmuje rozpo­
rządzenie stanowisko kompromisowe, co wy­
nika z tendencji do nieoddalmia się zbytniego 
od obowiązujących poprzednio w  poszczegól­
nych dzielnicach przepisów.
■ Rozporządzenie o prawie przemysłowem jest 
dość obszerne, gdyś składa się ze 138 artyku­
łów podzielonych na 10 działów. Z  postano 
w ill. ttu.adnh.rych zasługuje na uwagę okre­
ślenie przemysłu, za Które ustawa uważa każ­
de zatrudnienie zarobkowe lub przedsiębior­
stwo wykonywane samoistnie i zawodowo, 
bez względu nu to, czy -jest to przedsiębior­
stwo wytwarzające, handlowe, czy inue. Usti 
ytn wyraźnie jednak wyłącza z pod pojęcia 
przemysłu raly szereg zajęć wyliczonych w  
■«rt, 2 jako to rolnictwo, górnictwo, banki, za­
traty wolno ild

W  orl 3 wypowiada ustawa zasadę, że pro­
wadzenie przemysłu jest wolne i dozwolone 
V**iunirłl, przyczem również cudzoziemcy ko- 
rkysiąją z równych praw z obywatelami pod 
Warunkiem wzajemności, Z  reguły, kto rozpo­
czyna nrowauzenie przemysłu, ma onowiązek 
t ,'|-.o donieść o tern władzy przemysłowej i  bez 
Żadnych ograniczeń może przedsiębiorstwo 
wykonywać., W  niektórych tylko gałęziach 
przemysłu wymagane jest uzyskanie koncesji 
jak np. dla prowadzenia przedsiębiorstw tn- 
ąti"facyjnych, kominiarstwa, przemysłu gospo- 
łnlego, handlu starzyzną itd. Ilość rodzajów 
przedsiębiorstw wymagających koncesji jest 
stOsUnLuwu niewielka i nie obejmuje wielu ga 
łęzi prstmysłu, które w  dzielnicy naszej do­
tychczas podlegały przymusowi kouCcsy (ne­
mu.

Dlą urządzenia zakładu przemysłowego jest 
wymagane uprzednie zezwolenie władzy prze­
mysłowej, jeżeli w zakładzie używana będzie 
mechaniczna siła napędowa ilbo też, jeżeli 
Zagrożone być może bezpieczeństwo publiczne. 
Podobnie zawiadomić należy uprzednio w> - 
4zę przemysłową o zamiarze prreprowtdzema 
iątotoych zmian w  urządzeniu zakładu prze­
mysłowego.

Ważne są pi zepisy o obowiązku oznaczenia 
bft zewnątrz przedsiębiorstwa. Według arty­
kułu 38 należy w  ztwnętrznem oznaczeniu 
uwidocznić dokładnie i czytelnie imię i na­
zwisko liib firmę przemysłowca orąz rodzaj 
prowadzonego przemysłu, przyczem uwido­
cznić mleży, czy chodzi o przedsiębiorstwo 
handlowe w y  wytwórcze. Imię i nazwisko 
uwidocznione na zewnątrz zfwlzać się musi 
«  imieniem i nazwiskiem podanem w  zgło­
szeniu względnie w koncesji. Również na 
wszystkich ogłoszeniach, cennikach itp. pu- 
blikrcjach musi być dokładnie o/na izone 
Imię i nazwisko względnie firma przedsię­
biorstwa.

Ustawa zez w ali bez ograniczeń na wydz’cr 
żawienie przedsiębiorstwa oraz na wykonywa 
nie go przez zastępcę pod warunkiem, że oso­
by te posiadają uitawowe warunki prowadze­
nia odnośnego przemysłu.

Y ł pewnych nielicznych wjpadkach przewi 
duje ustawa wydanie taryf maksymalnych 
przez władze przemysłową po wysłuchaniu 
opinji władz miejscowych oraz Izby przemy­
słowo-handlowej

Wykonywanie przemysłu okrężnego uzale­
żnia ustaw* od uzyskania licencji, kt,ór? wv

daje władza przemysłowa miej>ca zamieszka­
nia. Niektóre towary szczegółowo wyliczone 
nie mogą być sprzedawane w  drodze przemy­
słu okrężnego, między innemi np. używane 
ubrania, obuwie etc. Osoby, prowadzące okręż 
ny przemysł jedynie ra  targach, nie potrzebu­
ją licencji.

Ustawa utrzymuje cechy rzemieślnicze, ale 
tylko jako wolne korporacje, niewprowadzając 
przymusowych cechów. Natomiast powołuje 
ustawa do życiu przymusową stałą reprezenta 
cję interesów rzemieślniczych W postaci Izb 
rzemio\'niczych. jakie dotychczas istniały tyl­
ko w  byłej dzitćnicy niemieckiej.

Ustawa zawiera również postanowienia od­
nośnie do uczniów przemysłowych, stwierdza­
jąc, że władza przemysłowa może zabronić 
trzymania uczniów przemysłowcom skazanym 
za przestępstwa z chęci zysku lub przeciw mo 
rahiości publicznej. W a ru n k i tyczące się nau 
ki muszą być ustalone na piśmie. Władza 
przemysłowa może zakazać przyjmowania 
większej ilości uczniów niż to odpowiada wiel 
kości przedsiębiorstwa.

Władzami przemysłowemi pierwszej instan 
cji są starostwa wżglednlłr w  większych mia­
stach Magistraty. Władzą przemysłową II. 
instancji są województwa.

Co się tyczy prawa wykonywania rzemio­

sła, to władza przemysłowa ma bezwzględny 
obowiązek wydania karty rzemieślniczej każ­
demu zgłasz: jącemu się, który wykazał swe 
uzdolnenie zawodowe. Za dowód uzd fnienia  
uważa się: i )  uprawnienie do używania tytu­
łu majstra, albo 2)  świadectwo nauki i odby­
tego egzaminu w  połączeniu ze świadectwami 
conajmniej trzyletniej pracy. Władza p rz em y  
słowa województwa może jednak zwolnić po-* 
szczególne osoby od obowiązku wykazania 
uzdolnienia, o ile tylko udowodnią w  inny spo: 
sób, że posiadają odpowiednie uzdolnienie 
zawodowe. W  ciągu 5-ciu lat po wejściu W 
życie tej ustawy należy też uważać za dowód 
uzdolnienia samo zaświadczenie urzędu gmin 
nego, stwierdzające, że petent pracował u rze­
mieślnika samoistnego przez lat pięc. W  wo­
jewództwach wschodnich i w byłej Kongresó 
wce będą mogli wykonywać nadal swój zawód 
rzemieślniczy, którym urząd gminny potwier 
dzi, że przed wejściem w  życie tego rozporzą 
dzenia prowadzili samouzielnie dane i zanio­
sło i którzy wykupili świadectwo przemysł' we 
z« r -k 1927.

Jak widzimy, w  kw estjad  najlotr^zicj sp*r 
nych zajęła nowa ustawa stanowisko kc nut, 
misowe. Utrzymała cechy s|je bez ich charak­
teru przymusowego, zatrzymała też dowód 
uzdolnienia do wykonywania rzemiosła ale 
ujęła odnośne przepisy w duchu znacznie li-  
beralniejszym niż ustawodawstwa zaborcze.

Nowe prawo przemysłowe wchodzi w  żyti* 
w 6 miesięcy po ogłoszeniu tj. dnia 15 gru­
dnia 1927 r. Dr. B. Stidrśu /•

Obniżenie stopy procentowej 
w prywatnym obrocie

(n ) Ha podstawie rozporządzenia Prezydenta Rze 
czj pospolite! z  lO czerwca lt»27 r. obniżona została 
najwyższa dozwolona stopa procentowa w  stosun­
kach prywatnych do 15 proc. rocznie. Rozporzą­
dzenie rc weszio w  życie z dniem 18 czerwca 1927 
roku. (Bankom wolno obecnie pobierać tyiko 12 pro 
cent).

m m iU M  d inHjiJ M m
(n) W  „Dz. U.“  Nr. 54 ogłoszone zostało rozporzą 

dztnie Prezydenta Rzeczypo ipolttej z dnia 10-go 
c ze rw ia  1927 r. w  sprawie wykonywania praktyki 
dentystycznej. Rozporządzenie to postanawia — jak 
wiadomo, —  że wykonywanie czynności technicz- 
ńo-deutystycznych przez osoby nieuprawnione uo 
wykonywania praktyki lekarsko-dentystycznej, do­
zwolone jest wyłącznie pod kierunkiem lekarza den 
tysty. Ha obszarze b. Galicji mogą jednak wykony 
wać samodzielnie czynności techniczno-dentystycz­
ne ci, technicy, którzy są obywatelam i polskimi i 
uzyskali odpowiednią koncesją. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych może wyjątkow o wydaw ać nowe 
zezwolenia tym technikom, którzy w  dniu 1 stycz­
nia 1927 posiadali już przynajmniej 7 lat nuuki I pra 
ktyki zawodowej. O udzielenie takich zezwoleA mo 
żna prosić tylko do końca bieżącego roku. Nowe 
rozporządzenie wchodeł w  życie dnia 25 czerwca 
1927 roku.

K lim ta  i mmiii imta
(u) W  „Dz. U ." Nr. 54, ogłoszone zostało rozporzą 

dzenie z dnia 4 bm., na podstawie którego w  ob­
szarach państwa, względnie w  gałęziach przemysłu, 
oznaczonych przez Rade ministrów nie wolno będzie 
pracodawcom zatrudniać, jako pracowników cudzo­
ziemców, o ile nie uzyskają oni na to zezwolenia 
wluściwej władzy. Zezwolenia takie wydawać bę­
dzie władza, o Ile uzna, że stan rynków pracy na to 
Pozwala lub że wymagalą tego Istotne potrzeby 
gospodarcze, lub w  końcu że chodzi o stanowiska kie 
rownicze, wymagające szczególnego zaufania. Ze­
zwolenia-wydawane bedą na czas nie dłuższy, niż 
jeden rok, mogą jednLk być przedłużane. Decyzja 
należy do wojewody. Przekroczenie przepisów tego 
rozporządzenia karane będzie grzywną do ,0 tysię­
cy zł. lub aresztem dc 6 tygodni.

——i — .

T R A K T A T  H A N D L O W Y  PO LSK O - G RECKI. 
Min. przem. i handlu opracow u je obecnie projekt 
tty-kt tu bundlow rgo m iędty Polską a Grecją. .

-o§o-

ZAKUP MIĘKSZEJ ILO »t f ZB02.A Związek
Spółdzielczy Spoz/wców zakupił większą uość 
zboża, pochodzenia amerykańskiego, co niewątpli­
wie wvwrze wpływ na ukształtowanie się cen ryn­
kowych zboża krajowego. W  ten sposób wszystkie 
młyny oraz instytucje publiczne, zajmujące się 
aprowizacją, będą zaopatrzone aż do nowych zhio 
rów w tanie zboże. W  całej tej akcji wybitny u- 
dział bierze poseł Bernard Hausner, mianowany, 
jak wiadomo, polskim konsulem generaJnym w  
Hajłie.

ZMNIEJSZENIE SIĘ OBROTÓW H A N D L O ­
WYCH Z SOWIETAMI J„k dalece oóuija etę poli­
tyka sowiecka względem Polski na stosunkach • 
handlowych polsko rosyjskich, świadczą ńaatąpa- 
jące cyfry; podczas s «v  Bank Polski miał w  koń­
cu grudnia 1926 r. dewit sowieckich na ogólną 
sumę około 12 mil jonów złotych w  ziock, to v 
końcu maja r. b. wartość ta wynosiła około 6 ott- 
jonów złotych w  złocie. Jest to z jednej strony, 
miarą pogorszenia się stosunków gospodarz Łych 
w Sowietach, z drugiej zaś celowego puialjnuhi 
Polski. Sowiety bowiem starają się obecnie monit 
Wie pomijać państwa z ZSSR. grantcrą.'e, zawie­
rają natomiast ścisły kontakt z państwami dalej 
połocanemti. Ostatnie dane wykazują, że Rosją 
dąży do zewarcia ściślejszych stosunków handlo­
wych z Austrją i Czechóstow.icją.

Zdrowotno i i  w Polsce
M e- bis, ostatnich danych, jakie nadeetego do Ge­

neralnej Dyrekcji Służby Zdrowia, stan zun*\A*y 
w  Polsce jest zupełnie jzadawamiając; i 
lepszy.

I  tak wygasa stopniowo tyfus pienisty, 
kując ilość prrypjdków tygodniowo na całą Pol­
skę z 130 do 70. Do niedawna jeszcze niepokojące 
ognf&ka tyiusu w  Piwniczpej (pow. sądecki) i w  
Beremjąiiach (pow, Zaleszczyki) zostały zlikwi­
dowane. Obecnie nietylko ta choroba, lecz wogNe 
żadne choroby zakaźne nie grożą okolicom, obfi­
tującym w uzdrowiska. Jedynie w Wileńizcsyzote 
i w woj. Sta.iisławowskiem (w  pow. kałuskim) 
dur plamisty tworzy jeszcze pewne ogninko. Dum 
brzusznego natomiast prawie, że niema.

Ospy i tyfusu oowrotneffo niema z ^pełnie, dy- 
zenterji kilka przypadków tygodniowo, tak jamo 
sporadycznie tylko występuje dyfteryt Wygasi 
również koklusz, a szerzy się jeszcze trochę odra, 
i szkarlatyna. Ta ostatnia daje 400—500 przypad­
ków tygodniowo i to głównie we wschodnich dziel 
nicach państwa, gdzie właśnie rok temu prawie 
już wcale jej nie było W  Warszawie ilość zacho­
rzeć tygodniowo zbliża się do stanu normalocje 

, dln tp) ptioroł y i wahn sie koło 20.
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W kalejdoskopie prasy
Oprawa oolsko-sowieckiego paktu o nieagresji stoi na martwym punkcie. —  Zmiana ordynacji 
nie jest panaceum... —  Przyczynek do teorji względności. —  Znieść system kurjalny w  Mało- 

polsce! —  Majaczenia „Czasu". —  Dlaczego nie czy tajg Dzieunika Lwowskiego?!

>W sprawie paktu o nieagresji z sowietami do 
aosi katowicka „Polonia*4:

Jak się dowiadujemy ze źródła najbardziej 
miarodajnego sprawa umowy polsko-sowieckiej 
o  pakcie o nieagresji posunęła się bardzo mało 
naprzód ,tak, że w  gruncie rzeczy  w idoki na za 
.warcie tej umów y są nikłe. Początkow e konfe­
ren c je  przepro sadzone w  tej kwestji w  korni sa 
sjacle ludowym- spraw zagranicznych usprawie 
^dliwiały optymizm co do dalszego przebiegu 
Rokowań. Tern niemniej w  trakcie rozm ów na te 
imat kontraktu okazało' się, że m iędzy polskim 
jgu-ktem widzenia, a sowieckim zachodzą tak 
w ie lk ie  różnice, że obecnie niema nadziei na ure 
su low anie tej sprawy. W szystk ie rozm owy roz 
ihijają się o trudność pogodzenia obow iązków  
Polska, wynikających z przynależności jej do 
'L ig i Narodów, a przedewszystkieni z art 16. pa 
'ktu L ig i Narodów z żądaniami sowieckiemi które 
idą w  tym  kierunku, że Polska musiałaby prze 
ikr-eślić wszystkie swe zobowiązania wobec L igi 
WaTodów a ponadto ze strony sowieckiej zostały 
8w.y®umięte tak daleko dące uroszczenia, że po- 
zwaJiiją wątpić w  dobrą wolę i chęć zawarcia 
;«paktu z Polską. Mianowicie Sow iety  żądają, aże 
by  .wszystkie traktaty, zawarte przez Polskę z 
ifctaemi państwami, były im poddane do aproba 
Jty (t), a to celem stwierdzenia, że nie zaw iera­
ją postano,, ień niezgodnych z przyszłym  pa­
ktem  o nieagresji. Uroszczenia ze strony sowiec 
kiej w płynęły na to, że pertraktacje o pakt nie 
posunęły się ani o krok naprzód.

Do głosów prasy w  kwestii zmiany ordyna­
c j i  .wyborczej do Seimu i Senatu warto dorzu 

opkiję „Głosu Narodu11, który nagle zaczyna 
wwanieć, że zmiana ordynacji wyborczej nie 
Jest żadnem lekarstwem na uzdrowienie Sejmu. 

W artoby zastanowić się nad hasłem: Reforma 
ordynacji uzdrowi Sejm. Jest to conajmniej prze 
sada. Reforma ordynacji jest potrzebna, ale towa 
iz y s z y ć  jej musza inne jeszcze zabiegi lecznicze.

(Jąkie?,
~ M ały przyczynek do teorji względności: o 
lwy borach w  Wilnie i Lublinie pis/e ,Naprzód**, 
/domagając się słusznie zniesienia kurjalnego sy 
jstemu przy wyborach samorządowych w  Mało 
połsce-

W yb ory  do rad miejskich w  W iln ie i w  Lubli 
nie dały rezultaty w  całej pełni świadczące na 
korzyść pięcioprzymiotnlkowego prawa w ybor­
czego w  samorządach.

.Czas** natomiast:
W yb ory  do rad miejskich w  W iln ie i Lublinie 

wykazują przedewszystkiem ad oculos absurdal 
ność oLowiązującej obecnie w  miastach ordyna

j  cju wyborczej. Dzięki zasadzie absolutnej nie ró 
wności ale niwelacji wyborców , Rady miejskie 

przemieniają się w  karykatury Sejmu, i zostały 
wydane na pastwę zaciętego i bałamutnego par 
tyjnictwa.

Tenże „Czas“ , ziejący nienawiścią do sjoniz- 
mu (spóźnił się z tern o kilkanaście lat, jak się 
zwyczajnie spaźnia!), choć przyznaje, że w  W ii 
nie zdobyli sjoniści 9840 głosów, a inne ugrupo 
wania żydowskie 4170, to jednak uważa za sto­
sowne wyciągnąć z tego taki morał:

W szystko zdaje się zapowiadać, że ortodoksi 
V opuszczają gromadnie sztandar sjonizmu i usiłu 
, ją organizować się na grancie polskiej państwo­

wości. Objaw to niezawodnie dodatni.

C zy to objaw dodatni, czy ujemny, nie w ie­
my, ale że nie jest to objaw dodatni dla daru 
orientacyjnego ,Czasu“  w  sprawach żydow ­
skich —  to pewne. Ortodoksi nie opuszczają 
gromadnie sztandaru sjonizmu, bo nigdy groma 
dnie pod nim nie byli zgrupowani. Trzeba być

Luazie otyli, przez odpowiednie użycie naturalnej 
w ody gorzkiej Franciszka Józefa osiągają bez trudu 
wydajne i obfite wypróżnienie. Liczne sprawozdania 
lekarzy specjalistów stwiredzają, iż chorzy na artre-i 
tyzm  i chorobę cukrową są bardzo zadowoleni z; 
działania wody Franciszka Józefa. Du nabycia w  ap-j 
tekach 1 droguerjach.
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poprostu analfabetą politycznym, aby tego nie 
w ied reć ! Że natomiast z wyjątkiem Bundu, foli 
kistów i komunistów wszystkie bez wyjątku 
stronnictwa żydowskie coraz bardziej stają uai 
gruncie palestynizmu —  o tern raczy „Czas** po» 
informować się u swoich przyjaciół z „Agudy"* 
którzy zwalczają może polityczny sjoirizm, alei 
mimo to platforma ich jest narodowa i propalei 
styńska. Dalsza uwaga „Czasu** o organizowa­
niu się ortodoksji na gruncie państwowości poU 
skiej jest głupiem i nędznem oszczerstwem, jaj 
koby sjonizm nie stał na gruncie pokk5ej pań* 
stwowości. Szkoda, że p. Zadora nie zrefero- 
wał artykułu półurzędoweeo „Dziennika Lwów. 
skiego** z przed kilku dni, a jego kolega pisują* 
cy wstępne artykuły, dowiedziałby się, że za­
patrywania jego na sjonizm pachną już mocno- 
pleśnią i stęchlizną. Nawet endecy nie powtai za 
ją już podobnych bzdurstw. ,(b)

Tragedia dzieci - takie i u nas
Gdzie Promisówna!

Jak już onegdaj donieśliśmy, wnieśli posło­
wie Dr. Reichowi tow z Koła Żydów, do pp. 
ministrów spraw wewn. i sprawiedliwości inter 
pelację w  sprawie uprowadzenia 14-to letniej 
dziew czyny żydowskiej we Lw ow ie Fańci Pro 
misówny, która w  dniu 7 lutego7 1927 znikła z 
domu rodzicielskiego i dotychczas doń, nie po­
wróciła.

W  interpelacji tej czytamy: Wszelkie poszła 
ki naprowadzają na to, że dziewczyna uprowa­
dzona została przez służącą, dawną piastunkę 
Promisówny, M arię Wojtynko, która przed o- 
dejściem ze służby prowadziła dziewczynę do 
kościoła, a 5 lutego służbę u Prormsów opu­
szczając, odgrażała się chlebodawcom, że „zro 
hi im coś takiego, co sobie zapamiętają całe ż y ­
cie*. Pow yższe szczegóły zdają się potwierdzić 
wiadomości, że W ojtynkowa uprowadziła dzie 
wczynę żydowską, względnie, że Promisówna 
z przyczyny W . zaginęła. W prawdzie W . zosta 
ła następnie aresziowana i w  śledztwie policyj 
nem zaprzeczyła zarzuconemu jej czynowi, ale 
zrozumiałem jest, że wyjawienia prawdy nie 
można się domagać od osoby, która sama na 
podstawie towarzyszących okoliczności ucho­
dzić musi za winną. Dlatego też wypuszczenie

- Co sie z nie stanie!
W ojtynkowej na wolność po kilku dniach, nie 
św iadczy o dążeniu organów kompetentnych 
do bezwzględnego wyświetlenia stanu sprawy- 
Powinnością w ładz jest uczynić wszystko, ce­
lem stwierdzenia obecnego miejsca pobytu 
Prom isówny i pociągnięcia winnych jej zagmięi 
cia do odpowiedzialności. Sąd powinien zapew­
nić obywatelom swym  bezpieczeństwo życia i  
nie może pozostać biernym, lub zadowolić się 
tyłku pozorami urzędowego działania. Znikła: 
małoletnia i zachodzi podejrzenie, że padła ofia: 
rą, czy to religijnego fanatyzmu, czy może han! 
dl u dziewczętami, czy też wreszcie jakiejkol-1 
w iek innej złośliwości.

W obec tego podpisani zapytują: 1) czy Pan 
min. spraw wewn. zechce polecić podwładnym 
organom bezpieczeństwa, by zapomocą wszel­
kich stojących im do dyspozycji środków i na 
łożeniem pełni energji w  dochodzeniach, stara­
ły  się dość, gdzie znajduje się obecnie Fańoia 
Promisówna, i dziecię powrócić rodzicom? —» 
2) C zy  pan min. sprawiedliwości wzgl. najwyż 
szy prokurator Państwa zechce zarządzić w y  
śledzenie winnych uprowadzenia zaginionej i 
pociągnięcia ich do surowej odpowiedzialności?

m iBoZYifLAW  E. SCHLEYEN

Walter Rathenau
W  pięciolecie tragicznego zgonu 

23 czerwca 1922.
N iezw yk łe  w rażen ie musiała w yw rzeć  na szefie 

Ogólni Bo depai tamentu m insterstwa w o jny  Kzeszy 
N iem ieck ie j pułk Schenchu konferencja, jaką w  
p ie rw szych  dniach s ierpn iow ych  1914 roku odbył 
K W altherem  Rathenauem, członkiem  dyrekto­
rium , najpotężniejszego, elektrycznego koncernu 
N iem iec A . E. G. (A llg em ein e  E lektrizitatsgeselJ 
Schaft), k iedy natychmiast zdr.ł z niei sprawę m i­
n is trow i w o jny  gen. von Falkenhayn. N iezw yk le  
don iosłą  musiała być sprawą, k tórą przedstaw ił 
Stathenau, skoro m inister w łaśnie za ję ły  tak istot­
nym i absorbującym  problemem jak m obilizacja 
»— w yznaczył audjencję ju ż na następny dzień.

Tem atem  audjencji była kwestja surowców . 
T rz e ź w y  umysł Rathenaua, swobodnie operujący 
ka tegorjam i gospodarczem i, spostrzegł natych­
m iast niebezpieczeństwo nduszenia z powodu szyb­
k iego  w yczerpan ia się istniejących zapasów  su­
ro w c ó w  i niemożności zakupna lub w ytw orzen ia  
nowych, olbrzym ie Doczucie odpow iedzia lności po­
d yk tow a ło  mu przedstaw ien ie tej sp raw y m inister­
stwu, a rzadki dar w ym o w y  p ozw o lił mu tą ściśle 
gospodarczą kw estja zain teresow ać nawet... pru­
sk iego  generała.

Rezultatem  audjencji b yło  stw orzen ie t. z-w. 
kJ£rie&>rołh>toffabteilung<‘, której to instytucji b y ło  
dainem potem odegrać tak w yb itną ro lę  w  stra­
sznym uram acie dzie jow ym  lat 1914— 1918. D ekret 
m io isterja lny, w p row adza jący  w  życie „oddzia ł dla 
MiOOWców wojennych' rów nocześnie p ow ie rzy ł je ­

go  organ izację i  k ierow n ictw o  D ro w i W althe- 
r o w i Rathenauo-wi 

K tóż to b y ł ten D r W a lther Rathenau, k tóry  zdo­
ła ł  jedną audjencją zdobyć zaufanie n iem ieck iego 
m inisterstwa wo-jny?

Już w tedy  b y ł to  człow iek  niezm !ernie zasłużo­
ny dla n iem ieckiego przemysłu, w yb ija jący  się w  
życiu  kulturalnem, a nawet polityczuem  N iem iec 
sw oja  bogatą  indyw idualnością B y ł to  ekonomista, 
dla k tórego  skom plikow any św ia t z jaw isk  gospo­
darczych nie m iał żadnych tajemnic, filo zo f, upa­
tru jący w  m iłości b liźn iego, p rzyrody  i Boga naj­
w yższe  idea ły  ludzkości, organ izator, um iejący naj 
orygina ln ie jsze  i  najśm ielsze pom ysły  w c ie lać  w  
życie, przedsięb iorca, orjen tu jący się w  każdym 
intersie i um iejący riajti udniejsze problem y spro­
wadzać do nrostych, k tórych .ro zw iązan ie  daje 
nam poczucie oczyw istości, in żyn ier opanowujący 
rozm aite d zia ły  w ied zy  ścisłej i  technicznej, od 
elektrotechniki do chemji, p isarz  o  stylu jasnym, 
subtelnym, w ydobyw a jącym  ze swoboda w raże­
nia z tej s fery, gdzie kończy się w iedza, a zaczyna 
się m etafizyka —  a w reszc ie  człow iek  o taKiej 
kulturze duchowej, ż e  nawet bez tej w ie lk ie j d zia ­
ła lności przem ysłow ej, naukowej, p isarsk iej i po­
litycznej byłby zjaw isk iem  frapującem  swojem  
głębokieni człow ieczeństw em  

U rod z ił się W a lth er Rathenau 29 sierpnia 1867 
roku, jako  syn Em ila Rathenaua, za łożyc ie la  A. 
E. G.. słusznie uważanego obok W ernera  Siemensa 

■ za tw órcę  niem ieckiej e lektrycznej industrji. Stu- 
d jow a ł w  B erlin ie  i Strassburgu matematykę i f i ­
zykę, a w  Monachjnm chemję techniczną i maszy- 
noznawsl wo. Jako 23-Ietni m łodzieniec uzyskał 
doktorat f i lo zo fji na podstaw ie pracy: „O  absorp­
c ji św ia tła  p rzez p ły tk i m etalow e*. W  roku  1891

rozpoczyna sw o ją  pracę w  przem yśle i  nauce,, 
obejm ując stanow isko asystenta prof. K ilianiegcn 
podówczas dyrektora fab ryk i glinu w  Neuhausen. 
Następnie pracuje jako  dyrek tor „Z ak ładów  E lek ­
trotechnicznych”  w  B itterfe ldzie. W  czasie tym 
opaten tow ał szereg  ulepszeń w  dzii d żin ie  produk­
c ji a lka ljów , chloru, magnezu, karbidu i  fe rros i- 
licium. Z ram ienia „Z ak ła d ó w  Elek trotechnicz- 
nyeh“  organ izu je oddzia ły  i  buduje fab ryk i W 
Bheinfelden, b. K ró lestw ie  Polskiem  i  F rancji. W  
r. 1899 wstępuje do A . E. G. p rzedsięb iorstw a p ro ­
w adzonego przez ojca, któremu dzieln ie pom aga 
w  przezw yciężan iu  os trego  kryzysu, ogarn ia jące­
g o  niem iecki przemy sł elektrotechniczny w  r. 
1899—1900. W  r  1902 zosta je  W . Rathenau dyrek­
torem  „B tr lin e r  HandelsgeseRschaft**, jednej z naj 
w iększych  instytucyj finansow vch  N iem iec przed­
wojennych. W płj-w  na sp raw y  A . E. G. jes t arapew 
n iony stanow iskiem  członka R ady Nadzorczej. Z re  
sztą stosunek ojca do syna b y ł tego  rodzalu, la  
w szystk ie  plany b y ły  w spóln ie  dyskutowane i ,tą- 
zgadniane. Z aw arłszy  znajom ość z m inistrem  k o ­
lon j i  Dernbargiem , za in tireso w a ł się W . Rathe­
nau problemem niem ieckich koJonij zamorskich. 
W iadom ości jego  z tego  zakresu i dar p row adze­
nia rozm ow y w yk orzys ta ł rząd niem iecki, w ysy ła ­
jąc g o  w  m isji o fic ja ln ej do P a ryża  w  r. 1910 dla 
wyjaśn ien ia niektórych kw esty j przem ysłowych , 
odnoszących się do niem ieckich in teresów  w  Ma- 
rokko.

Ten  k ró tk i opis dat z  życia  W a lthera  Rathenaua 
(u łożony w edług życ iorysu  zam ieszczonego prze* 
prof. K lingenberga  w  „E lektrotechnische Zeitu ng") 
okazu je nam, że  nie b y ł lekkom yślnym  miniatur 
von Falkenhayn, pow ierza jąc  w łaśn ie  jemu zo rga ­
n izow an ie „ K r i  i  srchstoffahteilung". (C .&ftJ
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I miec może 
knżdyręce, 
używając 

~iale kremu FASCINATfll
Odpowiedzi „Lekarza domowego

B RU N FTRA  ZE S O K O Ł O W A : W cierać codzien­
nie w  skór? g łow y  spirytus salicylowy. Naświetlać, 
o  ile to tylko jest możliwe, dwa razy w  tygodniu 

Jlampą kwarcową. NADZIEJA: W cierać kilka razy 
OZiannie w  dłonie i pomiędzy palce puder z 25 proc. 

itannoformu (ma receptę lekarza). LEO NARD A: l )
(Zmiana taka możliwa jest tylko przy pomocy farby 
j.(benny), przyczem  kolejność przejścia uzyskać mo- 
liŻDa, stosując po kolei odpowiednie odcienie, za ka- 
kżdym razem udcień odbiegający mocniej od barwy 
Zasadniczej. Aie uskutecznić to może najlepiej facho- 
ywiec— fryzjer. —  2) Pom ocy udzieli Pani specjalna

•  i

kporadnia wad w ym ow y, funkcjonująca przy klinice 
chorób nerwowych. TRAGEDJA Ż YC IA : i )  Jak z
/Opisu wnioskujemy —  sa t°  żylaki, które też powo 
[doją ow e nocne bóle. Konieczne noszenie gumo- 
trwych pończóch, jeśli chce Pani uniknąć powiększa­
n ia  się żylaków . —  2) Patrz , Brunetka z Sokołowa". 
iiMyć w łosy raz na 7— 10 dni w  wodzie z  odrobiną 
•sody. —  3) T w arz  myć gorącą wodą i mydłem w  
jciągu dnia zm yw ać 2— 3 razy rozcieńczoną wodą ko 
dońską. 'W ieczorem parówka nad gorącą wodą i w y  
teniecenie wągrów. —  4) W ym aga zbadania. —  5) 
Prawdopodobnie spowodowane temi właśnie zaburzę 
lulam! żołądkowemi; z chwilą usunięcia tychże ustą 
(Pi I niemiły zapach z  ust. M ŁO D A: Żałujemy bar- 
łdzo, że nie możemy udzielić Pani odpowiedzi, ale ,li- 
Iszaje" (to, co pacjenci określają tem mianem) bywają 
Iróżhe i bez ubeirzenia ich nie można udzielać pora- 
■dy. rEG.AŻ: 1) I owszem, o tyle, że i słońce i powie 
Itrze, oba czynniki, tak ważne dla zdrowia skóry, ma 

ą w  ten sposób wolny dostęp. Tak samo łatw iej w te 
Idy stosować odpowiednie lekarstwa i zmywania. —  
(2) P rzez dłuższy czas stosowany może drażnić skó 
jTę. — 3) Patrz .Brunetka ze Sokołowa". C IERPIA - 
fCY: 1) Nie szkodzi płucom. — 2) Można. S T A Ł Y  
[CZYTELNIK Z K A T O W IC : I owszem  najlepej usu­
nąć elektrolitycznie. Istnieje także w  Krakowie kilka 
:lekarek-specjalistek w  tej dziedzinie. Nazwisk z za­
ja d y  nie podajemy: znajdze je Pan w  każdej aptece.

Z AK O PIAN K A : 1) Jeżeli ranka jest na niedużej prze 
strzeni, to da się prawdopodobnie zeszyć. Rozstrzyg 
nąć można, oczyw iście tylko po stwierdzeniu stanu 
faktycznego. —  2) O samozrośnięciu trudno w  tym 
wypadku myśleć. S T A Ł Y  CZYTELN IK , O P T YM I­
STA  Z G O RLIC : O oydwa pytania Pańskie są tego 
rodzaju, że bez gruntownego zbadania niemużliwe 
jest na nie odpowiedzieć. K LE O PA TRA , K R AK Ó W : 
1) Konieczne zastosowanie odpowiedniej djety, a 
w ięc jak najmniej pokarmów mącznych i słodkich, 
niewiele tłuszczów, dużo natomiast ow oców  i ja­
rzyn. Ponadto masaż, gimnastyka, dużo ruchu i w y ­
siłku fizycznego. — 2) Tw arz 2— 3 razy dziennie zmy 
wać rozcieńczoną wodą ko'ońską i zaraz potem pu 
drować. —  P iegi smarować maścią z perhydrolem 
(na receptę lekarza). —  3) Ręce kąpać naprzemian 
w  zimnej i gorącej wodzie po kilka minut. Pozatem  
maść z kamforą i ichtyolem (za receptą). K R A K O W ­
SKI C ZYTELN IK  1000: 1) Nadużywanie tego narko 
tyku prowadzi do kompletnego wyczerpania fizycz 
nego i psychicznego, zaniku woli, zaniedbywana się 
w  wykonywaniu obowiązków , osłabienia, pamięci 
Jtd. Czasu trwania nie można tu określić. —  2) W y  
maga obejrzenia. TR IST1S: 1) .Wskazane w strzyk i­
wania arszenikowe i naświetlania lampą kwarcową. 
Ponadto forsowne odżywianie się. —  2) W ym aga 
zbadania. —  3) Patrz „Kleopatra, K raków " p. 3. —
4) Kąpać często nogi w  wodzie Z sodą. LO U -S ILLA : 
1) i 2) Suchej cerze dobry krem nie tylko nie szko 
dzi, ale nawet wychodzi na korzyść, ponieważ doda­
je jej tę ilość tłuszczu, której jei brak. —  3) Nie, ie- 

‘ piej Cold cream, ponieważ waselioa może być nicnaj 
lepszej jakości. —  4) Najlepiej unikać pudrowania. T e  
■plamki, to ujśca gruczołów  łojowych. —  5) Zirj^wać 
tw arz kilka razy dziennie wodą z octem. —  ó) W  
wilgotne po umyciu ręce wcierać alkohol, glicerynę 

sok z cytryny, zmieszane w  równych ilościach. —  
7) Dobry.
(Dalsze odpowiedzi w  numerze poniedziałkowym).

Po wyborach do Rady m. w Rzeszowie
(K o r . w ł.) R zeszów , 20 czerwca.

W y b o ry  do R a d y , m iejskiej, k tóre w y w o ła ły  
w śród  najszerszych s fer społeczeństwa w ie lk ie  za ­
interesowanie, ob fito w a ły  w  dość sensacyjne zda­
rzenia, przez nas już niec«' opisane. Obecnie god zi 
się napisać o  pewnych zdarzeniach, k tóre m ia ły  
m iejsce w  I I I  i  IV . Kole.

N a le ży  wspom nieć o  taktyce w yborczej posła 
rabina L ew in a , k tóry  kandydow ał na liśc ie  Silber- 
Endecji, raz.em z  prezesem  tutejszego „R ozw ro ju “ 
D rem  Ńiecieru. D r Hochfeld, k tóry  rów n ież figu ­
ro w a ł ua liśc ie  Siłber-Endecji, publicznie drogą 
odezv,y og łos ił, że na te j liśc ie  nie kandyduje i 
p ros ił o  oddanie g ło sów  na listę postępow o demo­
kratyczną. Rabin L ew in  nie uw aża ł zaś za stoso­
w i e zabrać głosu w  te j spraw ie, która w yw o ła ła  
w ie lk ie  oburzen ie w  m ieście tem bardziej, że  ode­
zw a , na k tóre j figu ro w a ły  nazw iska kandydatów, 
w  żakow sk i sposób atakowała sjon i słów . Postę­
pow anie to  rabina L ew in a  naszem zdaniem nie da 
s ię  pogodzić z gc dnością rabina miasta i  z  p ia­
stowaniem  mandatu p o s e ls k ie j ,  jako też z  zas ia ­
daniem w  K o le  Żydow sk iem  Sejmu i Senatu. Spra 
w ą  tą za ją ł się już na łam ach lw o w sk iego  „M orge- 
nu‘‘ poseł D r Insler, do k tórego  w yw od ó w  nie 
trzebi nic w ięce j dodawać

Odrębną kartę akcji w yborcze j stanow i org. „ P o  
a le S jon" (p ra w ica ). W  p ierw sze j fa z ie  kampanji 
w yborcze j zw ią zan y  n ierozerw a ln ie  „P o a le j Sjon“ 
z P P S  składa na posiedzeniach Z jednoczonego B lo ­
ku żydow sk iego  .ośw iadczenia, że fest złączony 
z PPS . że jest p rzec iw  w ciągnięciu  do bloku re ­
akcyjnych elem entów  i tp., a na zapytanie członka 
Prezydjutn Zjednoczonego bloku żydow sk iego  Dra 
W achtla, czy  w stąp i do ewentualnie powstać ma­
jącego w  R adzie m iejsk ie j klubu żydow sk iego, od­
p ow ied zia ł p rzez usta sw ego  przedstaw iciela , że 
się dop iero  nad tem zastanow i. P oza  posiedzenia­
m i m iarodajni przedstaw icie le  org. „P o a le j Sj.?;i‘‘ 
sta le podnosili, że w  ich im ieniu działa k ie ro w ­
n ictw o PPS, k tóre spraw ę m andatów radzieckich 
za ła tw i. Jednakow oż w  ostatnich dniach przed w y ­
boram i w  IV . K o le  dow iedziano się, że P P S  nie 
uw zględn iła  org. „P o a le j S jon" p rzy  om awianiu 
kw estji m andatów radzieckich. P P S  w  ostatnich 
dniach „p rzek aza ła " spraw ę mandatów radziec­
kich zjednoczonemu b lok ow i żydowskiem u. Z je ­

dnoczony b lok żydow sk i jednak nie m ógł w ięce j 
tej sp raw y  załatw ić, pon iew aż przez pow yższe  o- 
św iadczenia p rzedstaw icie li o rg . „P o a le j S jon ', 
k ie row n ic tw o  bloku nie b yło  w ię ce j w  żadnym kon 
takcie z  je j przedstaw icielam i. Zupełnie inaczej 
prow adzonoby pertraktacje z  -i^ row n ictw em  b lo ­
ku demokratyczmo postępowego* gdyby w iedziano,
0 zam iarach PPS . Sądzono bow iem , że P P S  m ię­
dzy  sw o im i mandatami radzieck im i uw zględniła

i  org. .,P oa le j Sjon". Org. „P o a le j S jon" jednak, 
m iast sk ierow ać sw o je  oourzeń ie p rzec iw ko  w ła ­
śc iw e j stronie, w ydała  odezwę, w  które j atakuje
01 8 . .jońską w  sponób g łupi i  bezczelny. Org. 
„P o a le  S jon“ spow odow ała naw et w spóln ie  z  K o­
munistami rozb icie w iecu  w yb orczego  p rzez org. 
sjońską zw ołanego. Z tego  powodu „P o a le j S jon" 
p raw ica  w ystaw iła  odrębną listę w  IV . K o le , na 
k tóre j w ys taw iła  członków  P P S  mimo, że  i  P P S  
popełn iła tę samą „zbrodn ię ‘ co org. sjońska, kan- 
d j dując na liśc ie  postępow o dem okratycznej w spół 
n ie z rabinem Lew inem  i  Drem  Hoęhfeldem. W  IV . 
K o le  o ig .  „P o a le  S jon" nie p rzep row adziła  sw ego  
kandydata, w obec czego przystąp iła  do w yb o ró w  
w  I I I  K o le  odrębn ie z jednym kandydatem Drem  
Fettem  pod hasłem pow iększenia reprezentacji ż y ­
dow sk ie j w  R adzie  m iejskiej. D ziw n y  program , w  
czasie kam panji w yborczej zajm ują niezdecydo­
wane stanow isko w  sp raw ie  udziału w  klubie ży ­
dowskim  w  R adzie m iejskiej a do I I I  K o ła  p rzy ­
stępują z hasłem sprzecznem z  ich poprzedniem 
stanowiskiem . Celem uzyskania mandatu dla sw o  
je g o  członka org. „P o a le  Sjon‘ ‘ pocichu zb lokow a­
ła  się naw et z Silberem  (to  jest etyczne! i godne 
org . „P o a le  S jon "!) i razem  z nim pracowała. 
Szczegóły  te  podajem y w  im ię p raw dy bez dal­
szych komentarzy. Fakta m ów ią same za siebie, a 
społeczeństw o żydow sk ie  przez sw ój udział w  IV . 
I I I  i I I  K o le  w j  kazało sw o je  uśw iadom ienie i doj­
rza łość polityczną.

W y b o iy  do II K o la  p rzeszły  bez w iększych 
zgromadzeń, pon iew aż uprawnionych do g ło so ­
w an ia Dyło ty lko 430 oby wateli P . Silber, pon iósł­
szy klęskę w  dwóch poprzednich Kołach, zw o ła ł , 
do siebie w yb orców  nie ty lko uprawnionych do 
g losow an ia  w  I I  Kole, ale bez różn icy  (w stęp  dla 
s.!f.n!s lów  już nie był w zbron iony!). Na tem zebra- i 
niu, na swojem  własnem podw órzu  odbytem, i

„duszpasterz" j t g o  p. H ersz M o se fjiis en . były  Mi- 
zrachista, odebrał ni mniej ni w ięcej ly iko  p rzy ­
s ięgę od zebranych w yborców , że wszyscy odda­
dzą g łosy  na listę p. Siibera bez kreśleń. Postę­
pow anie to w y w o ła ło  zrozum iale ohńrze.Kc w  
m eście, co uw ydatn iło sic znowu w wyinwach w  
I I  K ole , gdzie p Silber, k ló ry  przi-prowadzJfi oaj- 
ei org iczn iejszą  agitację, o  k tórej rożne w ers je  
krążą, o lrzym a ł ty lko  193 g łosów . Kom itet zaś je- 
g » p rzep row adził ty lko ó-ein radnych i 2 -0 ' za ­
stępców. Oddano :X50 g łosów  a g ło sy  J>ylv lak wy­
strzelone, że m imo m ałej ilości głosu ją e.v;-ii skru­
tynium trw a ło  od godziny 11 fjaPM do 0 popołudniu. 
Z kom itetu Siibera w eszli pp. Eielh. Druei -r .lakótl 
K op lik , Rubel, D r S ilber i A szcr S ilber; ze za­
stępców  pp. Reich  E ljasz i Zucker Markus. O w y ­
branych radiiych i zastępcach zjednoczonego bloku 
żyd ow sk iego  już donieśliśmy.

Znamiennem jest, że do Rady m iejskiej prócz ra­
bina L ew in a  nie zosta ł w ybrany żaden ortodoksa; 
wynik  taki m ają ortodoksi do zaw dzięczen ia same­
mu p. S ilberow i, k tó ry  dla w łasnego interesu i wda 
snej am bicj: d op row adził do tego  rodzaju w ypad ­
ków , o  których już wspom nieliśm y. Społeczeństwo 
żydow sk ie  m oże być dumne z tego rodzaju wyniku 
w yborów , w ykaza ło  bow iem  nieproszonym  patro­
nom i opiekunom, że o  los ie  je go  nie m oże decy­
dow ać jednostka, w ed le  sw o jego  kaprysu, lecz lu- 
dzie, którzy nie ty lko ' w  czasie w yb orów , ale tak­
że przez całe życ ie  dla je go  dobra walczą. Rad.

ZŁOTA
CZEKOLADĘ GORZKA

PO LECA F A B R Y K A

A. PIASECKI S. A. KRAKÓW

Usta Nr. 195

f  unduszu Łańcuchowego
na rzecz Żydowskiego Domu Aka­

demickiego w Krakowie.
(datki składać należy na konto PK O  406.365)

I. Natan W eiss mann składa 10 Z ł i w zyw a  o rio&r 
nie i  d] o wie tak  j kw oty: 1) Zosię Zak. 1 1 -w * t t  
Gartaerównę F e\ , 3) Rostała Poldka, 4) N S ctoan a  
Mifiilewa.

II. Żyd. Stow. Kapców z Bwrysł&wia składu »  B  
I w zyw a  o złożenie oocuwiedniej kwóty: I )  1 « x m  
Kaufmanna, 2) H m ryfc. Cbuwena, 3 ) ; Abraham* 
Schwarzenthaia, 4) Bernarda Glanzmaca, 5^.Samno« 
la Reitera, 6) Oskara Hewnberga, 7) O zć s za  Spio-r 
glera, 8) Leona Grebera, 9) Bems da W a jm , m  
Selga LJpschiltza —  wszystkich w Borysłs b u l

III. Jakób W assertell ze Skoazowr sMartn JO Z ł 1  
w zyw a  o złożenie odpowiedniej kwotya l jć  P t a k * j ł  
WasserteUa i 2) Adolfa W-asserteRa w  Ka :owicacn 3 )  
Feliksa M aurycego i 4) Romana Springów w  Żyw cu  
5) Fritza Tirasa w  Bielsku, 6) Henryka Tirasa, 71'lrs 
zydora Cronnera, 8) M aurycego Sidgła, JA Maksi 
Metzendorfa —  wszystkich w  Skoczowie.

IV. Firma „W E N T Y L "  ze Lw ow a skład te  Z ł *  
w zyw a  o złożenie odpowiedńiej kwerty: ł )  Fłrm $ 
Finkelsieio I Fehl, 2) Ignacego Yogelfimgeca, wasyafe 
kich w e Lw ow ie. -

V. Simon Huppert z Bielska składa 10 Z1 i w zy  w  
o złożenie odpowiedniej kw oty: l )  Maksa Rappupo* 
ta i 2) Jakóba Tirasa w  Bielsku. ,

VI. W o lf Montaż z  Jarosławia składa 5 Zł i w zy  
wa o złożenie odpowiedniej kw oty: 1) Chaima Meta 
gera, 2) Izydora Grfinera, 3) A lo jzego Grflitera. 4) 
Szymona Monda, 5) Jakóba Metgera, 6) Hermana 
Segera, 7) Adolfa Blijchera, wszystkich w  Jarosła­
wiu, 8) Szifry  Langsatna, 9) Jonasza Teichera 10). 
Firmę Losberg i Katz —  wszystkich w  Przemyślu.

yTD Henryk Kempler ze Gdowa składa 5 Zł i w zy  
wa o złożenie odpowiedniej Kwoty: 1) Benj imina
Goldberga i 2) Adolfa Liebenheimera w e Gdowie. 3) 
Arona Jacobera i 4) Leona Lmdoergera w  Bochni,
5) Bernarda Kemplera w  Łapanowie i 6) Bernarda 
Silbersteina w  Dobczycach.

V III. Szym on Ułam ze Lw ow a  składa 10 Zł, Jakób 
Schwlmmer z  Gorlic 5 Zł, Dr. A. Begliickter w  W io  
nikach 5 Zł, Dyr. Józef Metis z Drohobycza 20 Zł, 
Hil Badian ze  Lw ow a 10 Zł, Marysia Sperling 5 Zł, 
M erzówua Halusia 5 Zł, Lubling M aurycy 5 Zł, K li>  
ger Bernard z Przem yśla 5 Zł.

O f y o L i e n & U j  i  f Łety tu. tziieCfcim.
t L t e  f i o m t e ,

UWOLDHS3DIRIR
K R  A K C 5  * /  arocUk.cc ^-5.
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Wiadomości z kraiu
((kap.) P o lsk ie  T o w a rzy s tw o  Tatrzań sk ie  zw ró ­

c iło  si<£ z  ypelcm  Jo tu rystów , udających się w  
T a tr y  ażeby z powodu pow tarza jące j się z  roku na 
ro k  w ie lk ie j ilośc i nieszczęśtiw ych w ypadków  nie 
udaw ali się w  g ó ry  bez przew odn ików , k tórych w  
iZakopanem jest dostateczna ilość w y k w a lif ik o w a ­
nych, dających ca łkow itą  gw aran c ję  bezpieczeń­
s tw a  dla turystów , c zego  dowodem  jest, że  do­
tychczas nie b y ło  żadnego wypadku w  Tatrach  
p rz y  w ycieczkach  prow adzonych  p rzez przew odni- 
k ów -góra li.

A p e l wskazuje nu to, że już teraz rzoaZc miło­
śników gór pną cię n* tumie, ode wiedząc, że 
właśnie obecnie góry kryją w  sobie najzoracUiw- 
sze zasadzki, gdyti  w  żlebach i cienisty d i miej­
scach leżą jeszcze ter z w l Jk ae zżogi śniegu, przed 
ietarwiające niebozpieczeu^two dła żyda niedo­
świadczonych turystów.

P r z y  rtoad&niiu V szystKÓdi ostatnich w ypadków  
ok aza ło  się, że  p rzyczyn i, n ieszczęścia, jest w y łą ­
czn ie  lekkom yślność i  niedoświadiczenie chodzą­
cych  po górach, k tórzy  udają s ię  na w yc ieczk i bez 
uasajotności terenu, racjona lnej tu rystyk i gó rsk ie j 
ji grooącycL  n iebezpieczeństw , canń hołdując, m imo 
snuło .w iw iczen ia  turystycznego, niebezpiecznej 
'(Ba nich zasadzie chodzeuia bez przew odników .
I (P raw dziw ość  porus sony ch w  apelu sp raw  pu ■ 
iturierdzn ju ż k ilka drobnych w ypadków  w  Tatrach 
a ąnotow anych z  początkiem  b ieżącego  sezonu tu- 
ą g f^ ca n e g o .

MOiWE W Y B O R Y  DO SEJM U Ś LĄ S K IE G O  N a 
iró taym  Śląsku panuje przekonanie, że żyw o ! sej­
mu śląsk iego jest już niedługi i  p rzy jd zie  do no­
w ych  w yb orów , a now y sejm  dop iero  uchw ali za ­
sadn iczą ustawę o  w ew nętrznym  ustroju w o je ­
w ó d z tw a  śląsk iego i ordynację w yb orczą  da sej­
mu śląskiego.

P L A C  P R E Z . N A R U T O W IC Z A  W  W A R S Z A ­
W IE . P la n y  regu lacy jne sto licy  przew idu ją  u rzą­
dzenie na rogu  G rójeck iej i  F ilt ro w e j w  W a rsza ­
w ie , placu Prezydenta  N aru tow icza.

W . S IE R O S Z E W S K I W  K A P IT U L E  „P O L O N IA  
RES1 iT U T A “ . W  składzie kapituły orderu „P o lo ­
n ia  Restitu ta" na nadchodzącą kadencję zaszły  m. 
Sn. następujące zm iany: W  m iejsce W ład ys ła w a
Reym onta w chodzi W a c ław  S ie i oszew ski. Kancle­
rzem  kap itu ły po7jostaje nada] prof. Kochanowski. 
Paza tem  dekrety nom inacyjne o trzym a li m. in. 
p ro i. Leon  W yczó łkow sk i, p . s t i  Jan Dąbski i  wo- 
jerwoda W ł. Raczk iew icz.

L IN  J A  K O LE J . BYD G O SZCZ -G D Y N IA  N A  U- 
K O NC ZEN JU . Z W a rs za w y  donoszą: B ezpośre­
dn io p o  uroczystem  pośw ięceniu p ie rw szego  p o l­
sk ieg o  pasażersk iego statku m orsk iego „Gdańsk**, 
m in ister kom unikacji Kom ocki udał się ni inspek­
c ję  robót prowadzonych przy  budow ie lin ji B yd­
goszcz Gdynia, k tóra etanow i część g łów n ą  arter- 
j i  łączącej G órny Śląsk z Gdynią.
;■ N a  dalszym  odcinku K ośc ie rzyn a—Gdynia ro z ­
poczęto  roboty ziemne.

W Y S T A W A  C E R A M IC Z N A  W  W A R S Z A W IE . 
Z  W a rs za w y  donoszą: W  Muzeum w arszaw sk iera  
rzem iosł i sztum stosowanej, zosta ła  o tw a rta  
p rzez w iceprem jeroW ą p. B a rt low ą  w ys taw a  ce­
ram ik i polskiej. N a  w ys ta w ie  z ło ży ło  się 1000 eks­
ponatów , pochodzących że  zb io rów  Muzeum o ra z  
w ypożyczonych  przez Drywatnych zb ieraczy. 
[W śród eksponatów  znajdują się m. in. ka fle  z X V  
w ieku.

J A K  N IE  Z A  G O R LIW O ŚĆ , TO  Z A  S Z C ZE
RO ŚĆ ! W  czasie ostatn iej podróży  min. Składkow- 
ski w szed ł z  nienacl:a na j '  dno z  łódzk ich podw ó­
rek, na ktorem  ku sw ej radości u jrza ł dozorcę, 
m ęczącego się z  o lb rzym ią  kupą śmieci.

M inister, nie zdradzając sw ego  incognita, zaga- 
S ra ł dozorcę:

—  C iężką pi acę macie cedzień?
—  Codzień, nieoodzirń, a le  dziś p rzez tego  m ini­

s tra polic ja  nas pędzi od  godziny  4 rano.
—  A  no —  rzecze m inister —  skoro to  macie 

pi zeze mnie, to  n ietj le za gor liw ość , co  za szcze­
rość, jesteście w arc i nagrody!...

N ieu fn ie spo jrza ł dozorca na m ów iącego, o trzy ­
mana jednak nagroda przekonała go, i e  z „sam ym  
irinstrem  jaiK równy z rów nym  gadał**...

— PODKARPACKI ZWIĄZEK SAMORZĄDÓW.
Burmistrz B iecza podjął inicjatywę stworzenia Pod 
karpackiego Związku Samorządów obejmującego 12 
pow iatów  podkarpackich, położonych m iędzy Dunaj­
cem a Sanem oraz m iędzy Karpatami a szosą Tar­
nów— Rzeszów . Celem Związku byłoby podnesienle 
coscodarstwa społecznego. P ierwsza konferencja

odbędzie się 29 hm. o godz. 10 rano w sali Rady pó 
w iatowej w  Jaśle.

O D B U D O W A N A J W IĘ K S Z E G O  M OSTU K A ­
M IEN NEG O  W  PO LSCE . Jak się dowiadujem y, 
p rzystąp iono do odbudowy mostu kam iennego m ię­
dzy  Jaremczą i  W oroch tą  w  M ałopolsce W scho­
dniej. Jest to  n a jw iększy  w  Po lsce  tego  rodzaju  
m ost o  rozp iętośc i loku  kam iennego 65 m etrowej.

Z N A K I  N A  G M A C H AC H  K O L E J O W Y C H  D L A  
SA M O LO TÓ W . M in isterstw o Kom unikacji p row a ­
dzi obecnie na teren ie Poznańsk iej d yrekcji ko le ­
jo w e j p róby um ieszczania zn aków  lotniczych na 
w szystk ich  gmachach i  budynkach stacyjnych ce­
lem u łatw ien ia  orjen tacji aeroplanom  osobowym . 
Znak i te  p rzew ażn ie  stanow ią nazw y m iejscow o­
ści, w yp isane b ia łą  farbą. W  razie  pom yślnego 
w yn iku  p ierw szych  prób tych, w prow adzone zosta­
ną takie same znak i orjen tacy jne w  innych m iej­
scowościach.

W S ZYS TK IE  K O LO R Y  T tC Z Y , Z  W YJĄ TK IE M  
CZERW O NEG O  I  ZIELONEGO przysługiwać będą 
strzałkom, wskazującym kierunek jazdy samocho­
dów  warszawskich. Strzałki kolorn czerwonego 
przysługiwać będą jedynie samochodom straży ogniu 
w ej i Pogotow iu ratunkowemu. Strzałki kolorn zie­
lonego używane będą przez samochody organów 
bezpieczeństwa w  czasie pełnienia przez nie obo­
w iązkowych służbowych. Odpowiednie zarządzenie 
obow iązyw ać będzł^ w  W arszaw ie od jesieni z  tern, 
jednak, że już obecnie nuwe samochody nie będą 
m ogły posiłkować się właściwem l strzałkami.

CZY W O L N O  U P R A W IA Ć  J A S K R A W Ą  R E ­
K L A M Ę  R A D J O W Ą ?  Poznański urząd po licy jn y  
zaskarży ł jodmą z  firm  rad jow ych  o  w,, w o ływ an ie  
zb iegow isk  ulicznych przez ja sk raw ą  reklam ę apa 
ra ló w  radjowych. Sąd p ow ia tow y  skargę p o lic ji 
oddalił, m otywując, iż  rad jo  jest w ynalazk iem  no­
w ym  i w ym agającym  reklam y. Sąd uznał, że  po li­
c ji  przysługu je jedyn ie  p ra w o  doraźnego usuwania 
w ie lk ich  skupień ulicznych.

P R A W D Z IW A  R E W  J A  „P E R S K IE G O  O K A -  
P R Z E D  SĄD EM  W A R S Z A W S K IM . N iezw yk łą  a- 
tr akcję m ia ł onegdaj jeden z  w arszaw sk ich  Sądów  
pokoju, dokąd na k rótką  gościnę przen iósł się ca­
ły  zespół „P.erskdego Oka“ .

N ib y  przeg ląd  s z la g ie ró w  potoczyła  się żyw a  
akcja sądowa, w  k tóre j g łów n e  ro le  < d eg ra ll pp. 
Tra jm an, sekretarz teatru i Tadeusz O lsza-B lun- 
berg, artysta  te j soeny. W  p ie rw sze j części rew ji, 
k tórą zaopatrzyć można w  tytuł: „N aru szen ie  nie­
tykalności i™ >by*‘ jak o  p ro lo g  odczytano barw ny 
u tw ór p ióra  p. Tra jm ana, p rzez skromność autor­
ską zaipewne skargą do sądu nazw any P o sz ło  o  
n iew yp łacen ie  artyśc ie  ronorarjum , w* tu tek  cze­
g o  rzu cił się ou na sekretarza i  pobił go. Św iad­
k ow ie  ob ron y  udostępnili sądow i i  liczn ie  zeb ra ­
nej pobieżności ku lisy  „P e rsk ie go  Oka*', a w d z ia  
skazał artystę za  „naruszenie nietykalności** na 
2 tygodn ie  aresztu i  d o ło ży ł mu 3 dni za  obe lg i, 
dni za  obelgi.

C H LE B  I  B U Ł K I  W  H IG J E N IC Z N S M  O P A K O ­
W A N IU . W a i szew sk ie  w ładze sanitarne celem  za  
poŁleżem a in fekcji, m ogacoj ile rozszerzać  szcze­
gó ln ie j latem  p rzez kurz, os iada jący  na artykułach 
spożywczych , pcle< iły , aby We w szystk ich  p iekar­
niach. sklepach i sklepikach w  obręb ie W a rs z iw y  
sprzedaw ano chiab i  bułki w  b „W u czaem  opako­
waniu z  szarego  lub b ia łego  papieru, |ak to  mu 
m iejsce zagran ico

J A K  W A L C Z O N O  W  W A R S Z A W IE  ZE  S ZC ZU ­
R A M I?  W  zw ią zku  z  przeprow adzoną w  sto licy  
akcją tęp ien ia szczurów , o  czem p isa liśm y już, 
w a rszaw sk i w yd z ia ł zd row ih  publicznego w y ja ­
śnia: tru tr l “ porządzono z  cebw k i m orskiej, m ąki 
i  tłuszczu i przed oddaniem  do rprzedaży b y ły  ba­
dane za rów n o  co  do sw ego  składu, jak  rów n ież 
co do sw e j skuteczności W z< kładach sanitarnych, 
gdzie  działan ie ich na szczury w yk aza ło  w  100 %  
dodatnie w yn ik i. —  Co się ty c zy  szczegu łów  i 
liczb, obrazu jących  w yn ik i akcji tępienia szczu­
rów , to te będą podane przez w yd z ia ł zd row ia  pu­
b licznego po żebraniu i  opracow an iu  ca łego  ma- 
terja łu  po zakończeniu akcji tępienia szczurów .

K A T A S T R O F A  S A M O LO T U  W O JSKO W EG O  
PO D  O TW O C K IE M . Aerop lan  firm y  „Połez**, nale­
żący do 6 p. lo tn iczego  w e  L w o w ie  spadt w czo ra j 
w  czasie przelotu  m iędzy Dęblinem  a Toruniem  
na pola  Wsi O tw ock W ie lk i z powodu defektu m o­
toru i ro zb ił sie. Porucznik  p ilot Jan Łu kas iew icz 
i  por. obserw ator Zygm unt Pan k iew icz zosta li 
lekko ranni.

S Z T U K A : „K ob ie ta  I bat“  (G lor ja  Swanson i
W . G ray).

U C IE C H A : „N ieb iesk i Ptaszek'* (B isco t i  Bu- 
bulj.

ŁĄCIK  D LA  PAN :

Kostiumy kąpielowa
W tej dziedzinie moda zmienia się nudę], niż W. 

jakiejkolwiek innej. Przytem istnieją tu mody lokat 
nc, zależne od danej miejscowości. W  jedne), turom 
sze widać obyczaje nakazują małe ręka./ki przy kt 
stjumach i dość długą spódniczkę, w Innych znowu 
— kostjum taki mógłby narazić właścicielką tia 
śmieszność, bowiem wszyscy kąpią się w zwykłych 
trykotach. Dlatego też, jeśli się jedżle zagranicą, ko 
stjum najlepiej sprawić sobie na miejscu, jeśli m* 
chce ściśle dostosować do mody miejscowej. Vr przo 
ciwnym razie, najlepiej sprawić sobie kostium neu­
tralny, skromny i przyzwoity, najlepiej z czarnego 
trykotu z białą lub żółtą wypustką (te ^łgiądują 
najlepiej) z króciutką spódniczką, lub iaituszkuiaś *  
przodu i z tyłu. Pomijając inne względy, 80 proc. 
pań wygląda w takim kostiumie estetyczniej, ulż w  
śeśle oblegającym ciało trykocie. Jeśli jedauc któ­
raś z pań uprawia sport pływacki lub też wzglądy 
natury estetycznej nie są dla nei groźne, powkutą po 
zwolić sobie na trykot, jako na kostium najwygod- 
n'euzy. Dotego czepek gumowy, ściśle obiegający, 
włosy, najlepiej jaskrawy. Jeśli chpdzl o plażowania 
to lepiej mieć drugi kostium, iu już bezwarunkowa 
z krótką spódniczką/Najlepiej naaaie ślę do hgo ta­
fta, jako materiał sztywny — spódniczkę robi m* 
sterczącą na kształt krynolinki,* .pod.jU  jajtnaj- 
krótsze, wycięcie duże bez rekawkć w. Czepeczek: 
jedwabny, lub beret z tego samego materiału.

Ładnie wyglądają kostiumy do plażowania z taf­
ty  w  lekką kratę, np. zielone z  granatowym, lub 
czerwone z  jednym z tych kolorów.

Do w ody kładzie się, jeśli k to» koniecznie chce, 
pantole gumowe, na plażę płócienne, sznurowane jh. 
nodze, lub plecione na gładkich pcdeszwacs

Z teatru, literatury i sztuki
-  z TEATRU IM. J. SLOW ACKiRGG. W  « r

czwartek na przedstaw.eniu ^epuon n „Lato** 
Rittnera, które po tern powtórzeniu z powodu koń­
czącego sie sezonu w pełni powodzeniu i _nod*i 
z afisza. Jutro z powodu próby generalnej ,Bwi* 
l-idyny" przedstawienia nie będzac. W  sobotą wie­
czór rozpocznie teatr cykl uroczystości, poświęco­
nych Jnljuszowi Słowackiemu wieczorem ćwyta- 
cyj utworów Wieszcza w wykonaniu artystek i ar­
tystów zespołu W  poniedziałek popołudniu o godt. 
3*30 „Książę Niezłomny**, w  dzioń pogrzebu we wto 
rek „Balladyna**. Oba te przedstawienia przezna­
czone są dla delegacyj i rozporządza niemi Komi­
tet obchodowy. Uroczysta premjera „Lali. Iyn_, * 
dla publiczności odbędzie się we środę 29 bm. Bi­
lety na ten wieczór sprzedaje z  dniem dzisiejszym 
k.8<iy teatru

— POPIS UCZNIÓW KON SBRWATORJUM RU 
ZYCZNEGO kursów najwyższych odbędzie tlą 
dziś we czwartek d. 23 bm o god*. 7 wiecz. w au­
lach Starego Teatru. Bilety do naby&u u. 3. Lip­
skiego, Sławkowska 8 i od godz. 6 Wieę*. przy 
kasie Starego Teatru.

— -o — —
SPRAWA TEATRÓW LWOWtK IC *  

Kandydatur) L. Schillera i T. TnaiaakUgo
Onegdaj odbyło się wc Lwowie poetecieoii K o ­

misji teatrąlnej w celu rozpatrzeni.. ofert, Wnieeto- 
nych na dzierżawę teatrów miejskich. Ofert tych 
wpłynęło sledm. Wzięto z nich pod szczegółową 
rozwagę trzy ta. In. Trzcińskiego. Decyzji jesząae 
nie powzięto, lecz oaroczeao cal „ spr.wr aa ty­
dzień, a to ze względu na zgłoszoną już po k «  
kursie ofertę Leona Schillera z Warszawy M  sta­
nowisko kierownika teatrów miej tkicn —  prow a­
dzonych dalej w zarządzie gminy.

PRZYJAZD KIEPURY. Do Pbcnanla pnybfddg 
w tych dniach Jan Kiepura i wyttąp* 36-fo ME
z koncertem w auli uniwersytetu’

REPERTUARY TEATRÓ W  K 3UK O W & SIC*
TEATR SliEJSKI IM J SŁOWACKIEGO 

f posz o godz. 7*90 wiecfZ.)
Czwartek; JLato** (popularne).
Piątek: Teatr zamknięty.

LETNI TEATR fcYDOWSKI 
(w ogrodzie Hotelu Luodyńskiego)

Czwartek: godjz. 9 w. „U progu szczęścia *.

REPERTUAR E !łtoT E A 'fR O W
BAGATELA: „Ubóstwiany Sfinks" (godzina s g j

cięstwa)
NOWOŚCI; „Zięciowie w  opałach** iP«t 1 Rą 

tochon) i „10 tysięcy narzeoz«mychM (Buster Kin-
ton).

PROMIEŃ: „Bunt miłości** i „A ltoię Jej Mh 
bieta*

WARSZAWA: „Przemytnik z czai (tego wąwooW*
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KRONIKA

Wsehód 
słońca 
8 m. 16

Czerwiec
23 Zachód 

słońca 
19 m. 59

Pierwszy dii rozprawy & spnmiń v M e fl. 1

Natan Bystrycki w Krakowie
Posiedzenie Rad Centralnych wszystkich ha- 

Itcyj sjońskich ze współudziałem gościa.
Z  okazji przybycia do Krakowa poety Nata­

na Bystryckiego zwołuje Centrala Keren Kaje- 
ineth Leisrael posiedzenie powitalne Rad Cen­
tralnych wszystkich frakcyj sjońskich. Posie­
dzenie odbędzie się dzisiaj we czwartek w  sałi 
związku „Przedśw it—Haszachar", Strądom 15,
0 godz. 8-30 wieczór.

Uprasza się w szystk ich  członków o pewne
1 punktualne przybycie.

P o s t u l a l i . . . ' " I  p a is luow itli
O n eg d a j o d b y ł się w  sa li T o w . R o ln ic z eg o  

W iec  u rzęd n ik ó w  p a ń s tw ow ych , e m e ry tó w  i 
ren c is tó w  w  zw ią zk u  z  op ó źn ien iem  się sp ra ­
w y  u regu lo w a n ia  p ob orów . P r z y  nader tłu m ­
n y m  udzi k 'e za in te resow an ych  za g a ił ob ra d y  
p rezes  Z w . zrzeszeń  dr. K ra jew sk i, w sk a zu ją c  
że  d a ls za  zw ło k a  w  p o lep szan iu  b y tu  u rzęd n i­
k ó w  m o że  d o p ro w a d z ić  do d e p ra w a c ji rzesz 
u rzęd n ic zy ch , w ia d o m o śc i zaś, że  p o d w yżk a  
m a  p rzyn ieść  ty lk o  8 proc. sp o w o d o w a ły  ju ż  j  

ro zgo ryc zen ie . P os tu la t o d p o w ied n ie j re g u la c ji j 
p o b o ró w  i d od a tk u  m ies zk a n iow ego  m usi b yć  i 
z a ła tw io n y  do d n ia  1 lipca .

N as tęp n ie  ro zw in ę ła  się o ż yw io n a , c h w ila m i 
g w a łto w n a  dysku s ja , d om a ga ją ca  się p o d n ie ­
s ien ia  p o b o ró w  od 1 lip ca  o 25 procen t, p o d ­
w y żs ze n ia  dodatku  m ieszk an iow ego  zg od n ie  z 
u staw ą o  o ch ron ie  lok a to rów  od  1 k w ie tn ia  
b. r., w p ro w a d ze n ia  n o w e j u s taw y  u posaże­
n io w e j, o ra z  z ró w n a n ia  e m e ry tó w  b. państw  
zaborczych  z  em e ry ta m i p o lsk im i.

Stan ogrodnictwa miejskiego
Podkomitet plantacyjny dokonał dnia 21-go 

czerwca br. pod’ przewodnictwem wiceprez. 
m. Ostrowskiego objazdu i lustracji parków i 
plantacji miejskich, oraz skwerów na placach 
i ulicach miasta.

Zwiedzono w  szczególności planty główne, 
planty Dietlowskie, park na Krzemionkacłi, ma 
jące powstać pod stokami Wawelu od strony 
kościoła 0 0 . Bernardynów przedłużenie plant, 
dalej postęp robót około urządzenia skwerów 
w  ul. Retoryka, Aieji 3-ch W ieszczów, placu Ka 
zim. W ielkiego itd.

Podkomitet stwierdził wszędzie zadawalnia- 
jący stan tych objektów ogrodowych, 
względnie także postęp prac około systematy­
cznego ich uporządkowania.

Lustracja wykazała zarazem, że Zarząd mia­
sta dąży stale do nadania miastu na w zór euro 
pejski zdobnej szaty ogrodowo-parkowej i że. 
we właściwych rękach spoczywa administra­
cja ogrodnictwa miejskiego.

 o-----

—  KSIĄŻECZKI W OJSKOW E dia męż­
czyzn od lat 43—50. Ponieważ książeczki w oj­
skowe posiadają dotąd tylko mężczyźni do ;at 
43, rozpatrywane jest w  sferach wojskowych 
rozporządzenie w  sprawie przeglądu, wzgl. spi 
su mężczyzn od lat 43 do 50, celem dostarcze­
nia im książeczek wojskowych. Oczywiście nie 
ma tu m owy o żadnym poborze wspomnia­
nych roczników.

—  DZIEŃ LOTNICZY. Podczas festynu na 
błoniach w  niedzielę 26 bm. ustawione będzie 
20 namiotów dla pp. przemysłowców i kup­
ców  w  celu reklamy towarów. Zgłoszenia na 
wynajęcie namiotów przyjmuje biuro L O P P  
W ojewództwa, (parter).

_  O  UDEKOROWANIE DOM OW  W  DZIEŃ 
PRZYBYCIA ZW ŁOK SŁOWACKIEGO DO 
KRAKOWA. Z okazji uroczystości sprowadzę-

Kraków, 23 czerwca.
W  dniu wczorajszym, jak to już w części nakładu 

wczorajszego zapowiedzielśmy, rozpoczęła się przed 
trybunałem orzekającym sądu okręgowego karnego 
w Krakowe rozprawa przeciwko sprawcom gło­
śnej w swoim czasie kradzieży w kwesturze Uniw. 
Jag. Na lawie oskarżonych zasiedli: Bolesław Zie­
miański, b. kwestor i skarbnik U. J., Antonina Nawro 
cka, zastępczyni skarbnika i likwidatorka kwestury, 
oraz Stanisław Zaplór, czeladnik ślusarski.

Rozprawę, która zrazu toczyła się w małej sali na 
drugiem piętrze gmachu sądowego, przeniesiono z 
uwagi na duże zainteresowanie, jakie wzbudziła na 
mieście, do wielkiej sali trybunału przysięgłych.

AKT OSKARŻENIA.
Na wstępie odczytano akt oskarżenia, z którego 

wynika, że prokuratura oskarża Ziemiańskiego o
przywłaszczenie sobie powierzonych mu funduszów 
publicznych w kwocie 156.776 zł 97 gr.

Nawrockiej i Zapiórowi zarzuca akt oskarżenia, 
że porozumieli się z Ziemańsklm i umówiła się z nim 
iż dokonane przez niego sprzeniewierzenie upozoru­
ją urządzenie sfingowanego włamania do kasy uni­
wersyteckiej, a sprzeniewierzoną kwotę w yw iozą  i 
ukryją w W ieliczce, co też istotnie uczynili. Nawro­
cka oskarżona jest jeszcze o to, że dhia 11 sierpnia 
1926 powierzony jej na mocy jej publicznego urzędu 
fundusz publiczny w  kwocie 281 zł 3 gr. zatrzymała 
i sobie przywłaszczyła.

W ydelegowana na miejsce włamania komisja z ko 
misarzeni W oźniczką na czele ustaliła już w  piet- 
wiastkowych dochodzeniach, że włamanie wykonane 
zostało w sposób tak prmitywny, że odrazu nasunę 
ły się wątpliwości, czy włamanie to traktować na­
leży poważnie. W ątpliwości te stały się pewnikiem, 
gdyż rzeczoznawca sądowy p. Ludwik Szklarski] 
właściciel zakładu ślusarskiego, orzekł, że tak kasa, 
jak i drzwi prowadzące do kwestury otworzono 
przy pomocy kluczy dobrze podrobionych. Siłą rze­
czy dochodzenia objęły kwestora Ziemiańskiefco i 
jego zastępczynię Nawrocką.

Ustalono, że w dniu 31 października Nawrocka 
bawiła w  W ieliczce dokąd wyjechała dnia poprzed­
niego, a w ięc w  dniu ograbienia kasy, Ziemiański zaś 
dnia 31 października rano wyjechał pod Rzńszów do 
swojej matki na 3-dniowy urlop. Ustalono dalej, że 
Ziemiańskiego z Nawrocką łączyły poufałe stosunki, 
oraz że oboje pozostawali w bezpośrednim kontak­
cie ze Stanisławem Zapiorą, który był administrato 
rem domu Ziemiańskiego w  W ieliczce i często Zie­
miańskiego i Nawrocką w  kwesturze odwiedzał.

W N IO S K I O B RO N Y

P o  odczytaniu aktu oskarżenia obrona staw ia sze 
roko um otyw ow any wniosek o  przekazanie spra­
w y  sądow i przysięgłych.

Ponadto w n os i ofcrooa o  pow o łan ie  ao  rozp ra ­
w y  zaa w ców -lek a rzy  uraz zn aw ców  w  dziedzin ie 
księgow ości.

P o  dłuższej naradzie trybunał odm aw ia w szyst­
kim  wnioskom  obrony, poczem przew odniczący 
przystępuje do przesłuchania g łów n ego  oskarżo­
nego, B o lesław a Z iem iańskiego.

J A K  B R O N I S IĘ  Z IE M IA Ń S K I?

Ziem iański, popularny i znany powszechnie kwa 
stor U n iw ersytetu  zeznaje głosem  drżącym , ledw ie  
dosłyszalnym . Znać po nim ślady przebytej w  cza­
sie pobytu w  w ięzien iu  choroby. Odpow iada z w o l­
nej stopys wypuszczono go  z w ięzien ia  za  kaucją.

Na pytanie przew odniczącego, czy  p rzyznaje się 
do w in y, w ypow iada  osk Z iem iański dobitn ie: 
„M oje  sumienie jest czyste. W  życiu grosza  niko­
mu nie ukradłem ". W  dalszym  ciągu swych zeznań, 
Z iem iański skarży się, że ś ledztw o policy jne p ro ­
wadzone było  brutaln ie i tendencyjnie, słow a je go  
były  przekręcane i fa łs zyw ie  w p isyw ane do p ro ­
tokołów .

Z iem iański opow iada szeroko o  swycn stosun­
kach m ajątkowych, przyczem  okazuje się, że jest 
oii człow iek iem  bardzo zamożnym, w łaścic ielem  
kilku realności, w il l i  w  K ryn icy , cegie ln i itd. O- 
skr.rżony zaprzecza stanowczo, jakoby był w ta ­
jem niczony w  plan sprzen iew ierzen ia  pieniędzy; 
z kasy un iw ersyteck iej, zrzucając całą w inę na N a ­
w rocką i Zapióra.

Na zapytania poszczególnych obrońców  w y ja ­
śnia oskarżony szereg szczegó łów  zw iązanych 
z oskarżeniem, podając m. in. że z N aw rocką nie 
łączy ł go żaden poufały stosunek. M iał do niej je ­
dynie jako do w spółpracow n iczk i i podwładnej 
pełne i bezgraniczne zaufanie. Z osk. Zapiórem  
Ziem iański nie u trzym yw ał żadnych b liższych  sto­
sunków.

Na tle  ko liz ji, zachodzącej pom iędzy zeznania­
mi Z iem iańskiego, złożonem i w  ś ledztw ie  i  na ro z ­
p raw ie  a zeznaniam i jego  współoskarżonych, k tó­
rzy  przyznają  się do w iny, „w sypu jąc" Z iem iań­
skiego, dochodzi chw ilam i do dość ostrych  scysy j 
pom iędzy poszczególnym i obrońcam i obwinionych. 
W  atm osferze dość „g o rą ce j" odracza p rzew odni­
czący rozp raw ę do dnia dzisiejszego. D ziś nastąpi 
pi zesłuch&nie d ru gie j z ko le i oskarżonej, N aw roe- 
k ie j oraz konfrontacja je j z  Ziem iańskim .

T rybu na łow i przew odn iczy sso. P w M i I I otw M  
wotu ją sędziow ie ok ręgo w i W iśn iew sk i i  W ątor, 
oskarża prokurator dr Stawarskł. Z iem iańskieg o  
bron i adw  D r W oźn iakow sk i, N aw rock ą  adw  Dr. 
Asohenbrenner, Zap ióra  adw. D r Warenhanpt.

R ozp raw a  zakończy się przypuszczaln ie z  koń­
cem bieżącego tygodnia lub z pocrgHrlwn pog* 
szłego. ■

nia zw łok Juliusza Słowackiego w zyw a  Magi­
strat m. Krakowa właścicieli realności, ażeby 
ze względu na doniosłość chwili, jakoteź na zna 
czny napływ obcych w  Krakowie, udekorowa­
li bezwarunkowo swe domy chorągwiami o bar 
wach narodowych i miejskich.

W edle zaczerpniętych informacyj, sprzedaje 
chorągwie towarzystwo właścicieli realności m. 
Krakowa, ul. Szczepańska 2, Nr. teł. 4678 w  do 
godnych spłatach ratalnych.

— PRZEŁOŻENIE TARGU Z WTORKU NA 
PONIEDZIAŁEK. Z powodu uroczystości złoże 
nia zw łok Juljusza Słowackiego na Wawelu, 
w e wtorek dnia 28 czerwca br., odbędzie się 
targ na wszystkich placach targowych łącznie 
z targiem na konie, w  dniu poprzedzającym, tj. 
w  poniedziałek dnia 27 czerwca 1927 r.

— W ŁAM ANIA  I KRADZIEŻE. W ładysław  
Maternicki, współwłaściciel sklepu, przy pl. 
W W  Świętych doniósł policji, że dnia 21 bm. 
między godz. 11 a 12 włamano się do piwnicy 
sklepu i skradziono 12 kg. masła wartości 63 
zł. — Stefanowi Greczkowi, skradziono z kie­
szeni obok gmachu Głównej Poczty zegarek 
złoty, kryty, wartości 200 zł. —  Aleksander 
Hrywaniek z Jasła zgłosił na policji, że dnia 2t 
bm. skradziono mu w  budynku Kliniki Okuli­
stycznej portfel z gotówką 25 zł.
—  ZAGINIONA DZIEWCZYNKA. Marja K rzy 

szkowska, nauczycielka z Katowic zgłosiła na 
policji, że dnia 21 bm. o godz. 13, w  czasie zw ie 
dzania Sukiennic odłączyła się od wycieczki He 
lena Kimmel, lat 12, uczenica szkoły w ydziało­
wej w  Katowicach i zaginęła.

— KOŚCIOTRUP NA PLANTACH. Inżynier 
Artur Fris zgłosił, że dnia 21 bm. robotnicy za

jęci przy kopaniu fundamentów na plantach o~ 
bok Głównej Poczty znaleźli kościotrupa w  
pozycji napół stojącej. Zawiadomiony lekarz oł> 
wodowy polecił kości przewieść do Zakłada 
Medycyny Sądowej.

—  CZYJE BLASZANKlć Na IV. Komisariacie 
P. Pi przy ul. Grodzkiej zdeponowano 15 bła- 
szanek litrowych nowych, które najprawdopo­
dobniej pochodzą z kradzieży.

—  PIESZO Z ZAWIERCIA DO KRAKOWA  
ZA ZAROBKIEM. Onegdaj napotkał posterun­
kowy błąkającego się chłopca lat 12, Haładusa 
W ładysława, który podał, że przybył pieszo do 
Krakowa z Zawiercia, szukając zajęcia. Chłop 
ca zatrzymano narazie na II. Komisariacie P. P. 
przy ul. Tadeusza Kościuszki.

—  DAREMNY BYŁ TRUD. Ubiegłej nocy wła 
mano się przez wybicie otworu w  murze do ja 
tki mięsnej, przy ul. Sebastiana 1. 19, będącej 
własnością Jetti Kastlinger. Sprawcy dostaw­
szy się do środka zdemolowali urządzenie, szu­
kając widocznie pieniędzy, których jednak n’e 
znaleźli. Towaru też w  sklepie nie było. Szkoda 
powstała tylko przez wybicie otworu w  ścia­
nie.

 o-----
_ _  O S T A T N IE  U R O C Z Y S T E  P O S IE D Z E N IE  Ł O  

K A L N E J  K O M ISJI S ZE K LO W E J , odbędzie się 

■ dziś w e czwartek 23 bm. o  godz. 8-mej w  lokata 

O rgan izacji Sjońskiej, Stradom 15.

—  N A D Z W Y C Z A J N E  W A L N E  Z G R O M A D ZE ­

N IE  sekcji ciężko- atletycznej ZKS  Makkabi odbę­
dzie się w  płatek. 24 bm na w łasnem  boisku o 
godz. 7-mej. Zgłoszenia przyjm uje rię wieczorami 
na boisku

01361419



Str. 10 ..NOWY D ZIEN NIK ", piątek 24 6. 1927 Nr. 163

Powrót „Króla ■ Ducha“ do kraju
HA W O D  AlCH BAŁTYKU.

CTe) Onegdaj poptłuoaiu oas^pił przyjazd 
Atatku ze szczątkami dowze^aemi Siowaclw - 
go do Gdyni, która w  dniu tym przybrała cha 
xakter szczególnie odświętny. W  południe w y ­
ruszył na spotkanie „W U ji* gen. Marjusz Z a ­
ruski na pokładzie torpedowca „Mazuri , wio­
zącego również szereg innych dostojników i 
przedstawicieli prasy. Okręt wyruszył w  kie­
runku Rozewji, rzucany silnie przez fale, gdyż 
-norze było wzburzone a z Bornholmu syguali/o 
Lvano siftay „storiu”. To leż towarzyszące po- 
jczątkowo + W U j r  itanorierki ^Pił^udsk5" i 
„Haue,' musiały stanąć na kotwicy i zostać 
przy Bornhoimie tak, że „W Uja“ płynęła do 
kraju sama.

Około 2-giej „ropołudmi* Mazur" podpły­
nął ku „W ilji". Obydwa statki salutowały się. 
Ukazaio się słońce i prze cały czas uroczysto­
ści trwała piękna pogoda, chociaż w  godzinach 
przedpołudniowych zanusiło się na deszcz.

Na środku pokładu „W ilji" stal i hebanowa 
trumna ze zwłokami Wieszcza, pokryta sto­
sem wieńców, złożonych we Francji; przy tru 
mnie 4 posterunki marynarskiej warty hono­
rowej.

Po powitaniu wzajemnem gen. Zaruskiego 
i  dowódcy „W ilji" komandora Petelenza, oba 
statki ruszyły w kierunku Gdyni. W  drodze 
przyłączyły się do orszaku trawlery „Jaskół­
ka" | „Rybitwa", które wyruszyły na spotka­
nie.

W  międzyczasie na południofwem rn^lo gdyń 
śkiem zebrały się liczne tłumy ludności. Nad­
jechały delegacje z wszystkich miast. Pod mo­

lo podpływać zaczęł statek „W ilja“. Muzyka 
ustawiona na molo rozpoczęła marsza żałob­
nego Chopina. „W ilja " przycumowana pod­
chodziła zwolna pod molo. Na środku statku 
na pomoście pokrytym ppipurą spoczywała V  
powodzi zieleni hurm a Jul iusza Słowackiego. 
Nu rogachpomostu stała warta honorowa mu 
rynarzy . Przed trumną reprezentanci Doezji 
pilskiej —  Artur Oppman i J, Lephoń.

„W ilja " przybiła do molo. Rzucono porno 
sly. Na statek wszedł minister Dpbrucki i wy  
głosił krótkie przemówienie,

W  zatoce Helu spotkała „W llję '‘ cała niema) 
eskadra morska, w połowie drogi z Helu do 
Gdyni wypłynęła na przywitanie W ilj1’ eała 
flotylla rybacka,, towarzysząc statkowi z pro­
chami Wieszcza aż do mula gdyńskiego. W  
Gdańsku, w kanale portowym przy Wester­
platte trumna z prochąmi Juljusza Słowackie­
go przeniesiona została na statek wiślany „Mi­
ckiewicz".

HOŁD PENKLUBÓW .
Na onegdajszem posiedzeniu kongresu Pen- 

k iu b ó w  w  Brukseli na wniostk przewodniczą­
cego Duhamela uchwalił kongres przez akla­
mację złożyć hołd Słowackiemj w  chwili, gcyr 
prochy poety powracają z Francji do kraju.

REPREZENTACJA M. W A R S Z A W Y  NA  PO ­
GRZEBIE SŁOWACKIEGO.

Magistrat warszawski postanowił delegować 
na uroczystość złożenia prochów Słowackiego 
na Wawelu pfezvdjnm miasta w  składzie pre­
zydenta i 2-ch wiceprezydentów, oraz 2-ch ła­
wników,

(b ra t p rem  je ra ), rolnictwu A ig e n t i ją n ó ,  praca
— Łupu, wyznania Lepadatu, sprawiedliwości
—  Pcpesco , z d ro w ie  p u b lic zn e  — Incletz, robo 4 
ty p u b lic zn e  —  N is to r , komunikacja — Dirai-' 
tr il, o św ia ta  A p ge le seo , p rz em y s ł i handel —  
M arze i, w o jn a  gen . A n ge lescu .

Powrót p. Młynarskiego
(Telefonom od naszego koresporidei-taj

-Warsatwa, 23 6. Sin. Dziś wieczorem przy 
jechał z Paryża wiccprezies Banku Polskiego 
dr Młynarski w towarzystwie przedstawicieli 
amerykańskiego kcnsorcium pp. Fishera J 
Monneta.

W  rozmowie z Waszym koresondentem p - 
iwiadczył p. Młynarski, że ostatecznego ząkoń

czeiiia rokuwań w  sprawie pożyczki praż pod 
pisania kontraktu należy spodz’'ew«ć się je­
szcze w  bież. tygodniu.

Bezpośrednio po przyjeżdzie odbył p. Mły­
narsk i dłuższą konferencję z wicepremjrem 
Ber tłem oraz z ministrami Czechuwiczem i Za  
(leskim.

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 23 6. Sih. Dziś wieczorem odbył* 
się posiedzenie zarządu fral.cji radnych mia­
sta Warszawy z listy Nr. 12 (KOPS). Na po­
siedzeniu tem ustalono kandydatury do włady 
miejskicn i lak, na stanowisku prezesa rady 
miejskiej desygnowany został dr Józef Za- 
wedzki, kandydatem na pierwszego włęepreze 
sa jest Stanisław Wilczyński, stanowiska dru 
geigo i trzeciego wiceprezesa uchwalono po­
zostawić do dyspozycji PPS.

Następnie ustalono kadydaturę adw. Marja- 
na Borzęckiego, byłego kom. gł. pońcji pań ■

slwowej, obc/nego Oho/u Wielkiej Polski —  
na stanowsko prezydenta miasta, pi. rwszym 
wiceprezydentem ma być znany działacz en­
decki poseł dr Konrad liski, drugim wicepre­
zydentem —  p. Jankowski, (N PR ). Stanowisko 
trzeciego wiceprezydenta miasta zarezerwowa 
no znownż dla PPS,

Na tem samem posiedzeniu pp. Zawadzki 
Wilczyński zdali sprawę z rokowań nrowadzo 
nych z przywódcami PPS w aprawie wsólnego 
frontu przy wyborach władz miejskich.

(Telegram własny „Nowego Dziennika")

Berlin, 23. 6. (T )  Dziś przedpołudniem od­
było się posiedzenie frakcyj rządowych; Ra. 
klórem minister Streseraann i podsekretarz 
stanu von Schubert udzielali wyjaśnień o rolto 
waniach genewskich. Na piątek przedpołu­

dniem wyznaczone jest posiedzenie korni sD 
spraw zagrunicznycn Reichstagu, któro jednak 
zajmować się będzie nie tyle wynikami narnd 
genewskich ile ustawą o wyrobie i wywozie 
materjału wojennego itd.

Nowy gabinet rumuński
(Telegram własny „Nowego Dziennika")

Bukareszt, 23 G. (D ) Shład nowego gabln -tu i sprawy zagraniczne Jan Bratianu, sprawy w e 
rumuńskiego jest następujący: prezydium I wnętrzne —. Duca, finanse — Yintila Bratianu

(Korespondencja własna).

Rzym, w czerwcą,
Akty zaślubm są faktem zbyr powszednim, 

aby m ogły być normalnie tematem koręSBQł}», 
dencji. Jeżeli jednak mogą być nim zaślubiny; 
członków rodów monarszych, tem Dardzie! za- 
sługuje na to wyróżnienie uroczystość aaślubłn 
tak wielkiego potentata techniki, jakim |ęi>t se­
nator M&rCOlll.

N iezwykłą pumpę, jaką otoczona została ge- 
remonja zaślubin Marconiego, przypisać należy 
zarówno zasługom oblubieńca, jak j wysokiemu 
stanowisku towarzyskiemu jegu wybranej, hUER* 
bianki Anny Krystyny Bazzi scali, blisko spo­
krewnionej z najstarszymi rodami aryałokraoji 
rzymskiej. Nowożeńcy złączeni została wezłan. 
ślubu cywilnego w  wielkim hallu rzymskiego 
Kamtolu. Ceremonii dopełnił osobiście przyja­
ciel najbliższy Marconiego, książę Spada Pa ­
ten ziani, gubernator Rzymu, w  obecności naj­
liczniejszego i najwytworniejszego grona ze­
branych gości, jakich ogłada* kiedykolwiek K a ­
pitol przy podobnej okazji. Świadkami ze stro­
ny senatora Marconiego byli: markiz Fjanćo 
Sacchetti i książę Orsini, ze strony oblubienicy 
—  markiz Luigl Solari i markiz Guglielmo Gug- 
Iielmi,

Najbardziej wszakże wyróżniającą sie osobi­
stością, ściągającą na siebie ciekaw : spojrzenia 
obecnych, oraz nieprzejrzanych tłumów na pla­
cu i na ulicach przed Kapitolem, był MusaóMnl, 
uczestniczący w  obrzędzie w  charakterz* za­
proszonego gościa.

Piękna, wysoka, smukła, zuledwie dwudzie­
stoletnia hrabianka Bezzi-Scali przybyła samo­
chodem w  towarzystwie rodziców: ojcleo jej 
jest generałem Papieskiej Guardla Nnbili —  o- 
raz matki chrzestnej, hrabiny Morosdni, sio­
strzenicy papieża Leona XIII. Do sali na Kapii 
tolu wprowadził pannę młodą Mussolirti i na 
jego też rumieniu oparta, opuściła ona wielki 
hall gmachu. Jak każe zwyczaj, miąła na sobie 
przy obizędzie zaślubin cywilnych skromną su­
knię w izytową, spacerowy kapelusz i W ręku 
bukiet kwiatów. Wspaniałą koronkową szatę 
ślubną, przekazywaną w  rodzie Scalich z  ma- 
tk, na córkę i noszoną od szeregu pokoleń przez 
wszystkie oblubienice tego rodu, podziwiali 
ciekawi dopiero we środę 15 b. m, na ślubie ko­
ścielnym, który odbył się w  tej samej świątyni 
Santa Maria degli Angeli, w  której w  swoim 
czasie odbył się ślub króla W iktora Emanuela, 
Ślubu nowożeńcom udzielił kardynał Luicidi, 
przyczem świadkami ze strony oblubieńca bylj: 
książę Spada i książę Colonna, oblubienicy —  
książę Barberini i markiz Morosinj. Niesłycha­
nie kosztowne dary ślubne nadesłane zostały 
nowożeńcom ze wszystkich stron kraju i  W y­
stawione na widok publiczny w  pałacu hrabiów 
Bezzi-ScaU, gdzie strzeże ich cały sztab agen­
tów  policyjnych i detektywów.

Jak wiadomo, senator Marconi wstępuje obe­
cnie po raz drugi w  zw iązki małżeńskie. P ie r­
wsze jego małżeństwo, zawarte w  1óQ5 r. z a- 
rystokratką irlandzką, baronówna Bt,ątryęzą 
0 ‘Brien, zostało rozwiązane przez urząd cyw il­
ny w  1924 r. i niedawno ząnulowąne przez „R o ­
ta Sacra" przy Watykanie nu tej podstawie, że 
małżonkowie zawarli ślub z zastrzeżeniami, iż 
każda ze stron może w każdym czasie, kiedy­
kolwiek uzna to za właściwa, zażądać-rozwo­
du, na który druga strona musi wówczas się 
zgodzić. ..Rota Saęra" uznała warunek taki za 
niedopuszczalny, jako obrażaiftcy świętość 1 
nierozerwalność sakramentu małżeńskiego, a 
sam ślub wskutek tego za nieważny.

' —  Jeden z dzienników paryckich donosi, t$  
władze sądowe w yda ły  instrukcje, w celu are­
sztowania deputowanego komunisty Dąilota, 
z chwilą jego przybycia na granicę francuską
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Z G I E Ł D Y
Giełda krakowska.

K ra ków , 22. G, 1927 A kc je  słabiej. Dolar utrzy­
many.

A kc ja : P rzem ysłow y  80— 85, Tohan 15.50, Z ie ­
len iew sk i 20.40, 20.50, T rzeb in ia  0.53, P a ro w o zy  
0 6 3 , E lektrow nia 38, Chodorów  143, Chybie 6.20, 
6.25.

Zebranie g ie łdow e przszło pod znakiem nastro­
ju  słabszego. Chęć do pracy słaba przy m inim al­
nych obrotach. N astró j ospały. Szczególn ie s ia ­
k ie j  Z ie len iew sk i pod w p ływ em  Wiednia. E lek tro ­
w n ia , Bank P rzem ysłow y , P a row ozy  i Tohan.

Z  aiekotowanych pap ierów  robiono B. Polskim  
j n  143 p rzy  tendencji utrzymanej. Z  innych Ga- 
ŚJEy wschodnie 26.50, Ć m ielów  0.28 słabiej i 5 proc, 
ipo4. konwer. k o le jow a  64. O broty słabe.
I N a  rynku w alu tow ym  sytuacja bez zmiany. 
[N astró j spokojny przy  minimalnem za in tersow a- 
tdu. Podaż w ystarczająca, obroty słabe. W  K ra ­
k o w ie  got. d o larow a 8.92—8.92 i pół, czeki banko­
w o  8.94 i  pół do 8.95. W arszaw a got. 8.92— 8.92 3/4, 
ceek i 8.94. L w ó w  got. 8.92— 8.92 i pół, czeki 8.94—  
e8B5. K a tow ice  got. 8.92 i pół do 8.93, czeki 8.94 
■3 pół. BaDk Po lsk i p łac ił bez zm iany za gotów kę 
8.88, za czek i Da N. Jork 8.91.

D ziś w  godzinach popołudniowych sytuacja na 
rynku e fek tów  nie u legła p ra w ie  żadnej zm ianie, 
kursy urtzymane m n iejw ięcej na poziom ie g ie łd o ­
w ym  p rzy  m ałycho brotach i to jedyn ie poszcze- 
gó lnem i papierami. W iększość bez obrotów . K u r­
s y  k szta łtow a ły  się następująco: Jaw orzno 20.10 
— 20.15, tak w  płaceniu jak w  tow arze, Bank P o l­
sk i 142— 143, Z ie len iew sk i 20.40—20.50.

Giełda warszawska
W u rssaw a  22 km . (PAT.) G ie łd a  waluty.
Dolary 8*91, sprz 8'94. kup. 8*89.
Belgja 124-30, 124 94, 123-99.
Holaudja 358*40. sprz. 359-30, kup. 357-50 
Londyn 43*44 sprz. 48‘55, kup. 43-33 
N. Jork 8"93. sprz. 8"95, kup. 8-91.
Pary?. 35-C2 sprz. 35-11. kup. 34 96 
Praga 26*50 sprz. 26-56 kup. 26-44.
Szwajcarja 172*18, sprz. 172-51 kup. 171-65 
Włochy 50-50, 50'62. 4938,
Wiedeń ia5-82 Kup. 126-13 prz. 125*51 
P a p ie ry  procen tow e: Pożyczka k o le jow a  102.50 

— 103, pożyczka d o la row a  85, 5 proc. pożyczka kon 
w ersy jna  64.25, prem jów ka do larow a 55.75, pożycz­
ka 5 proc. konw ersyjna 63. Tendencja niejednolita.

W arszaw a , 22. 6 P A T . Bank handl. 7.16, 7, P o l­
ski 143.50, 141.75, 142.25, Zw. sp. zarobk. 81.50, 
Spiess 100, W ysoka 123, W ęg ie l 98, 97, N obel 46.50 
L ilp op  27.75, 27.50, Rudzki 2.40, 2.35, Starachow ice 
59 50, B orkow scy  3.

Giełda lwowska
L w ó w , 22. 6 (O .) A k c je ; 5 proc. pożyczka kon­

w ersy jna  63.25— 63.50, G azy wschodnie 2625—26.50 
G azo liaa  36.25, P a row o zy  0.69— 0.69. W  pap ie­
rach procentow ych zastój. Z pap ierów  państwo­
wych notow ano ty lk o  pożyczkę konwersyjDą. A k ­
cje  p rzem ysłow e utrzymane, tendencja słabsza. 
W  płaceniu C hodorów  134, N itra t 0.30. Tendenja 
niejednolita, usposobienie spokojne.

Giełda poznaAska
r c s i t e r t ,  22 K  rr (P A D  7y tr  50 50 - 5 T -----
; Fzenlea 52 50— 55-( 0 — Jęczmień 44"— ■— 46*-------
Jęczmień browarniany — •-------- *—  —  Owies 4250 —
34"5C — Ł'ąka żytnia 7CO/o 72*50 — — J'ąks
żytnia 650/o 73-75 — ’ P tk a  pszenna 650/0 ! 0 *50-
83-50 - -  Ospa pszenna 43-50 - 35 50 — ospa żytnia
31*25------•—  — ziemniaki stołowe — — ziem
oiaki gorzeln iane 8*— ,------— — gorczyca — *00------ .00
hzepka — *C0------(0  — Groch W iktoria — "~j--------
Tendencja słabsza

Giełda wledeAska
U t l e c a r  c .  23  k .  n .  u . a .  i.). Dew iz y .  

Am sterdam  284*18, Belgrad 12*47, te r liń  168 09
i rukseJa ES b i,  Budapeszt 123-6a. Kopenhaga 1ł9‘75 

Londyn 34-45 k ad ry t 12P50, MedjoJan 40-Oi. -\ow> 
Jork 709-85, Galo 18^-80, i aryż 27*76 n a g a  2100 
;o l ja  6*11, Sztokholm  190*10, Warszawa 79*z3— 7a*5l 
Zurych l8t/49, Am erykańskie 707-— ,n iem ieck ie  167 8/
ungleskie 34 L6, polskie — ' ------- *— szwajcarskie 13625
zeskie 20-89 ; v, ęgierek ie 123*53— 

fc k e je t  Z ielen iew ski 16-cO, i iie s ja  — ■— , i unio 
■5u, Gai. Karpaty 33-90,* Galicja 119" Siersza 5*15 

. auk m ałopolski — *—  bank b ip . — l epeye .

Giełda nowoiorska
Zurych, 22. 6 P A T . P a ry ż  20.35 i pól, Londyn 

25.24, N o w y  Jork 5.1913/16, B elg ja  72.22.5, W łochy
2927.5, H iszpan ja 78.95, Holandja 208.25, Berlin
13.18.5, W iedeń  73.15.5, Sztokholm  139.40, O slo 
134.70, Kopenhaga 139, Sof ja  3.75, P ra ga  15.40, Bu­
dapeszt 90.60, B ia łog ród  9.13 i pół, A teny 7.05, Kon 
stantynopoi 2.69 i pół, Bukareszt 3.105, Helsing- 
fors  13.10, Buenos A ire s  221.

Now y Jork, 23 6. P A T . W edług doniesień 
„United Press“ z Berlina konferencja rosy j­
skich przedstawicieli handlowych ustaliła roz 
dział zleceń i zamówień przeznaczonych dla 
A nglji w sumie 15 m ilj. L. * Lw ia  część tych

zamówień przypadnie prawdopodobnie Sta­
nom Zjednoczonym. Anglja  otrzyma jedynie 
zamówienia w  wysokości 5— 10 procęnt pier­
wotnej sumy.

Berlin. (ŹA T ) „Berliner Morgenpost" do­
niósł w  jednym z artykułów swoich, że nacjo 
nalistom niemieckim udało się przeforsować w 
berlińskiej radzie miejskiej, aby na cześć w iel­
kiego lotu Ameryka— Niemcy nie nazwano uli­
cy imieniem lotników, lecz tylko nadano jednej 
z ulic nazwę aeroplanu Chamberlina i Lewina 
„Miss Collumbie“ .

W  związku z tem pisze „Jeudisch-Liberale

Zeitung“ . Antysemici berlińscy „wpadli" w tym  
wypadku bardzo fatalnie. „M iss  Columbia", któ 
rej imieniem nazwano obecnie ulicę w Berlinie, 
jest nikt inny, lecz 5-letnia córeczka Lewina. Ar 
cymądrzy ojcowie miasta odmówili zaszczytu 
Żydowi za jego czyn, ale niechcący uczcili ma­
łą dziewczynkę żydowską, której jedyną zasłu 
gą jest to, że się nie nazywa Sara, albo Rache­
la"...

Chamberlin i Lewin w Budapeszcie
Budapeszt. 23. 6. P A T . Dziś o godzinie 10.30 

wylądowali na lotnisku Matyahfóld w  pobliżu 
Budapesztu lotnicy Chamberlin i Lewin. Na lot 
nisku oczekiwali ich przedstawiciele rządu, 
w ładz miejskich, członkowie komitetu przyję­
cia, członkowie korpusu dyplomatycznego 
dziennikarze oraz tłumy publiczności, które zgo 
tow ały lotnikom entuzjastyczną owację. P rze­
mówienie powitalne wygłosił mniister handlu 
Herrmann, poczem przemawiał poseł Stanów 
Zjednoczonych Buttler oraz burmistrz miasta 
Budapesztu Sipoetz. Po  powitaniu Chamberiin 
i Lewin udali się samochodami do Budapesztu.

Wesoły kącik
SZO FE R

—  Co? D w anaście la t m ieszkał pan w  tem m ie­

ście i nie potra fi pan pokazać mi najkrótszej d ro ­

g i  na dworzec?
—  N ic  dziw nego, proszę panal Jestem szoferem  

taksów ki!

D W A  H O T E L E

  W  m iasteczku X. są dwa hotele. W  którym

radzisz mi staDąć?
—  T o  w szystko jedno. W  k tórym kolw iek  zam ie­

szkasz, będziesz p rzez całą noc leża ł z  o łw artem i 

oczam i, klnąc żeś nie pojechał do drugiego.

Z B L A Z O W A N Y  W ID Z

—  Czytań: w łaśnie, że w czora jsze  zaw ody  bok- 

seksrie trw a ły  za ledw ie półtorej minuty C zy pan 
był?

—  Byłem  .A le w yszedłem  przed końcem, bo mnie 
to  zaczęło  nudzić.

Giełda zurychska
N o w y  Jork, 22. 6 (A W ).  W arszaw a  11.30, L o n ­

dyn 485 9/16, P a ry ż  8915/8, W iedeń 14.07, P ra ga  

2961/4, W łoch y  563 i pół, Belgja 13.89, Budapeszt 

17.45, S zw a jcarja  19.23 i pół, H els ing fo rs  252 1 
pół, Sof ja 0.72, Holandja 40.06, Oslo 25 91, Kopen­

haga 26.73 i pół, Sztokholm 26.81, H iszpanja 171.3, 

T o k io  47 31, Bukareszt 59 3/4, Berlin  23.69 i pół, 

B elgrad 176, Montreal 99.93.

O TR A N SO C E A N IC ZN Ą  L IN JĘ  P O W IE ­
TR Z N Ą .

W iedeń, 23 6. Ż A T . K arc i Lewin, który tu 
bawi wraz z lotnikiem  Chamberlinem, odbył 
konferencję z zarządem wiedeńskiego banku 
Rotszylda. Omawiana była sprawa udziału 
banku Rotszylda w w ielk iej transoceanicznej 
lin ji powietrznej Nowy Jork— Berlin— W ar sza 
wa— Moskwa. W  przedsięwzięciu tem uczestni 
czyć będą również niektóre większe banki ame 
rykańskie.

Program stacyj radjofr tucznych
Czw artek , 23 czerw ca.

K ra k ó w  (422 m ) 17— 17 25 Odczyt pŁ „Społeczne 
zraczen ie  chorób nerw ow ych '1 w yg ł. P ro f. E. 
W yróbek . 17‘30— 17‘55 Odczyt pt. „D z ie je  górn ictw a 
w  Po lsce", w y g ł p. F elik s  N ien iew ski. 18—18 
Transm isja  z W a rs za w y  19—19*30 Rozm aitości. 
19*30—20 P rzerw a , komunikaty. 20*15 Transm isja  
z  W arszaw y.

W arszaw a  (1111 m) 12 i  15 Komunikaty. 16*20-« 
1 7Przerw a . 17— 17*25 Odczyt pt. „P o lska  w  tw ó r ­
czości Słowackiego**. 7*25—17*50 „W śród  książek**. 
17*50— 18 Nad. p rogram  i komunikaty. 19—19*35 
Rozm aitości. 19*35—20 Odczyt pt. „O rgan izacja  w y ­
chowania pozaszkolnego w  Polsce**. 20*15 K oncert

UCHAVf KI „ N O R A "
| HAJBARDZIEI LUBIANE  J

(T ransm isja  z Poznania ). 22 Komunikaty
Poznań (273 m) 14 Kom unikaty g iełdow e. 17*14 

— 18*35 Koncert sym foniczny 20*15— 22*15 Koncert 
instrumentalno- wokalny. Z2‘30—24 Muzyka tane­
czna

W iedeń (517.2 m ) 1615 Koncert 20 05 Akade- 
mja koncertow a (a r je ). 21*05 „U ro k i lata*" (p ieśn i).

B erlin  (483.9 m) 17*30— lffSt) Muzyka kameralna. 
19*10 Odczyt pt. ,Na p laży i -v kąpieli*'. 19*35 „S w ia  
topogląd najm łodszej generacji*'. 20 30 W ieczó r  h i­
szpański. 22*30—0*30 M uzyka do tańca.

Frankfu rt o/M (428.6 m ) 12*30 U w ertu ra  z  „J ó ­
zefa w  Egipcie*- Mehula i w y j .z oper.

R zym  (449 m) 21*10 W y j. z  operetki „Tulipe** V e r  
neya.

PO ZAM K N IĘ C IU  K R O N IK I

Ingiun M  slimj Minii ijf.
Kraków, 23 czerwca 

W czoraj w  godzinach popołudniowych zda 
rzył się tragiczny wypadek na ulicy And izr 
Folockiego. Przechodząca tam Mindla Ro­
sner lat 68, chcą ominąć nadjeżdżający wóz

tram wajowy, wpadła pod koła jadącego sa­
mochodu. Nieszczęśliwa kobieta poniosła 
śmierć na miejscu. Przybyły  lekarz pogotowia 
polecił przewieźć zw łoki do zakładu m e d y c y ­
n y  sądowej.

b a d a n i a  p r z e d s i ę b i o r s t w  p r z e m y s ł o ­
w y c h  P R Z E Z  KO M ISJĘ  A N K IE T O W Ą . W  obec
r.ej ch w ili odbyw ają  się badania przedsięb iorstw  
p izem ysłow ych  na miejscu w  następujących dzie­

dzinach przem ysłu : cementowym, naftow ym  1 drze 
I wnym. W  najbliższych dniach rozpoczną się bada- 
* r ia  w  innych dziedzinach według z gó ry  ustaloae- 
1 go p laD U .
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IV. LOSOWANIE
8°|« listów zastawnych 

BAK KU GOSPODARSTWA KRAJOWEGO
W myśl §  16 statutu przeprowadzono w dniu 30 maja 1927 

w lokalu Banku Gospodarstwa Krajowego IV. L O S O W A N I E  

8% listów zastawnych, opiewających na złote w złocie.

Wylosowane zostały
A. po z t  50 w złocie: Nr Nr. 295, 398, 542, 638, 

1089, 1261, 1300, 1464, 1504, 163?. 1780, 1946, 2047,

2121, 2139, 2178, 2247, 2278, 2282, 2293, 2735, 2917,

2941. 2992, 3160, 3186, 3390, 3413, 351 i, 3655, 3742.

B . po zL 100 w z ic c k : Nr. Nr. 83, 287, 448, 608, 

.721, 760, 1033, 1101, 1128, 1364, 1659, 2100, 2990, 3252, 

3551. 3785, 4006, 4118, 4141, 4247 , 4480, 4481, 4583,

16W , 4750, 4823, 4851, 4863, 5073, 5162, 5190, 5214,

5232, 5263, 5267, 5481, 5539, 5544, 5556, 5711, 6224,

6332, oo64 6440, 6487, 6726.
C. po zŁ 600 w zlocie: Nr. Nr. 40, 797, 870, 958, 

1035, 1096, 1177, 1201, 1560.

następujące odcinki:
D. po zt. 1.000 w  zlocie Nr. Nr. 9l9, 1025, 1733, 

2089, 2286, 3Ud4, 3069, 3190, 386S, 4241.

E. po zt. 5.000 w  zlocie: Nr Nr. 549, 773, 830.

W ypłata należności za wylosowane listy zastawne 

w  pełnej wartości nominalnej oraz za kupony pl. 30 
czerw ca 1927, tak od wylosowanych, jak i w  obiegu 

będących listów zastawnych odbywać się będzie 

w  Centrali Banku Gospodarstwa Krajowego w  W ar­

szawie, oraz w  Oddziałach Banku, począw szy od 30 

czerwca 1927, po kursie złotego w złocie, za przed­
łożeniem odnośnych oucinków względnie kuponów.

Adwokat Nsustain w Mielcu
poszukuje rutynowanego koncyplenta
ebznajomionego z praktyką prowincjonalną, do samo- 
a z łek m o  prowadzenia kaneelarji od 1 lipca do 15-go 
wrześc, 1927. OsobisL zgłoszenia 25 lipca od 11 — 12 

plac Matejki 6 u p. Waldmana

Cierpienia płuc i gardła
Pouczającą broszurę Nr. 11 bezpłatnie wysyła 

Dr. Hugo Caro, G. łn. b. H., Gdańsk.

P c o r o u i  " P f t Ó C H N l E j t f j y

DLACZEGO ?!...
Są piękne usta, których nigdy nikt nie ucałuje 
Są piękne kobiety, których eię unika...
Są dzielni mężczyźni, którym się nie wiedzie w  życiu...

DLATEGO
że nie używają jedynego racjonalnego środka przeciw nieodczuwanemu przez nich 
samych zapachowi z ust, który czyni obcowanie z nimi nieznośnie przykrem

usuwa przykry zapach z ust, kon­
serwuje żęby, wzmacnia dziąsła 
i czyni oddech przyjemnym.FER M EN TEN A

U tew m y  s k ła d  n «  P e l s k a i

Roman Włodarski, Warszawa, Łabęckiego 5.
Do uubycia w  aptekach, skiaoach aptecznych i perfumeriach. k«na Zł. 2'7J a a  S Z tlik e . W razie 
cieotrzymau a należy zwrócić się do GŁÓWNEGO SKŁADU NA POLSKĘ. Zamiejscowym wysyła się po 

otrzymaniu 'z góry Zł. 3. lub Zł. 3*30 za zaliczeniem.

WYSTRZEGAĆ SIE NAiLADOIMNItTWI
Przedstawiciele na poszczególne miasta ca własny rachunek pożądani.

DROBNIE OGŁOSZENIA
DOHNAL JAN, krawiec damski, K łaków , ul. 

DhfSb 55, zawiadamia Szali. PT. Klijcntclę, że w szel­
kie pogłoski, ja k o b y  sic z Krakbwa wyprowadzał, 
są absolutnie fałszywe. Z dniem 1 września D! tale. 
jak dotychczas, przyjmuje nadal wszelkie Zamówię* 
nia, a c^cąc Szan. PT . Klijcntclę pod każdym w zglę* 
dem zadowolić, zaprowadza także i dział sukien.

AU TO  ciężarowe tnarki „Austro-Flat“ , w  dobrym 
stanie natychmiast do sprzedania. Wiadomość: Abra 
ham Silberberg, Jaworzno.

OKAZJA. Dobrze prosperująca fabryka czekolady, 
do sprzedania, ewentualnie przyjm ie spólnfka z kapK 
talem 10.000 zł. W iadomość pod „O kazją" do AJjb. 
„N. Dziennika".

SPRZED A : dywan angielski 4 X 5 ; garnitur dębo­
w y : kredens duży, mniejszy, konsola, stolik —  styl. 
gdański; mebelki salonowe —  styl francuski; szafa; 
z lustrem, antyk. Koniarkówna, Kraiców, Siemiradz­
kiego j9, II. piętro.

PO M O CNIK  handlowy z branży tekstylno] zdol­
ny, uczciwy I pracowity, znajdzie od zaraz posadę 
w większym  magazynie blawatnym. Zgłoszenia nad­
syłać: Antonina Fries, magazyn towarów bławat-
nych 1 galanteryjnych w  Zakopanem.

CHCESZ O TR ZYM AĆ  PO SAD Ę ? Musisz . ukofl- 
czyć kursa fachowe korespondencyjne prof. Sckujo- 
wlcza. W arszaw a, Żórawia 42. Kursa wyuczają listo­
wnie: buchalterii, rachunkowości kupieckiej, kore­
spondencji handlowej, stenograf]!, nauki handlu, pra­
wa, kaligrafii, pisania na maszynach. Po ukończeniu 
świadectwo. —  ZADAJCIE PR O S P E K TÓ W !

NA SEZON SZKO LNY. Paski, srebrne litery, da­
szki i t. p., HHJkl, pasy i koszulki skautowskle poleca 
najtańszy skład przyborów  wojskowych, perfumerii, 
bielizny, galanterji: „M ars", Marka 23, przecznica
Floriańskiej.

SK LE P  duży wraz z mieszkaniem z 2 pokoji i ku­
chni, 3 kim. od Krakowa, tanio do sprzedania. Zgło­
szenia: L. Chaim, Radziw lllowska 29, między godz. 
1— 3.

PANI
Gdy zamierza za a u p ić  
n w v a w n l « J s n  I n a j­
l e p s z e  aa całym świecie 
prezerwatywy, powinien 
n ie z w ło c z n ie  zażądać 
4 wzory wraz z zajm. cen­
nikiem za Z ł  1 -6 0  w  zna­
czkach. Tuzin Z ł 4, 6, 3 i 12 
wysyłka poczt. : j p t ł i t l a  

dyskretnie.

Perfumeria $. FEDER
Lwów

Sykatuaka 7 (dom własny)

0liman" Tkalnia dywaae*. | gi. 
JlHąll Ihaów, Kraków-Po4- 

górst, Klag' #, Iw  s, t, polata 
o; a— y 1 kilimy IwzkoiihaMn- 
eylnis tai 'o. Klinika d naonwjr 
dy-andw paraklob > kllhuow.

uiMMdni
rrzaolw lofon UJow; I ogór­
kowy, najl.paM drodkf do wy- 
d.llkaoenla 1 od4wl.i«nl. aary. 

Żąda i] w«Łądi_

REKLAMA 
dźwignią 

:: handlu s
T B LU M H I

ZAKOPANE
PEHŁI0NAT .GRUNWALD1
U  K U C H N IA  R Y T U J U H M  - y g

poleca pekoje ałoneczne i  werandami 
z calem utrzymaniem po cenach przystępnych. 
Wydam się obiady i kolacje dochodzącym gościom

WALNE ZGROMADZENIE
PODKARPACKIEJ KASY KUPIECKIEJ
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W SANOKU
odbędzie się we czwartek 30 czerwca br. 
w lokalu kasy o godzinie b-ej wieczór

z następującym porządkiem dziennym:
1) Odczytanie protokołu z pstatoiego W a l­

nego Zgromadzenia.
2)  Sprawozdanie Zarządu z czynności i ra­

chunków za rok 1026.
8) Sprawozdanie Związku rewizyjnego 
t )  ZwiaD" § 91 statutu.
5) Wnioski i interpelacje,
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